
Warszawa, Środa 1 t  S tyczna 1922 roku. Kok XXYII1.

U ii rut
r o i i i t H i o z f

»«"■' W W W * *oRolri i i E e a  Ż Y J E

lii a p u n k i p ren u m era t/l
W Warszawie z odnoszeniem mie

sięcznie Mk. 550.—
tez odnoszenia „ 500.—
Ka prowincji miesięcz. .  550.—
Zagranicą „ 750.—

CEffTRAinomm PPS'i v
Ceny © giosreńi

w tekście (przed kron.) Mk. 75 
Nekrologi

w
50
40

paoLoaRfflsze T O W Ł”j££C!E

zwyczajne
drobne za jeden wyraz 
Ceny oąłoszeń należy rozumieć 

gg za wiersz wysokości l milimetr. 
O g łoszen ia  w NśNb n iedz ie l ,  o  25$ droż-  
Fan tazy jne  i t a b e l e  (b i lan se )  50% ,. 
C e ło s i e n i*  p r z y ję te  p o  zam k n ięc iu  A dm i

n i s t r a c j i  o  10 d r o ż e j .
Każda n o w a  podw yżka  taryfy o b o w ią 
zuje wszystkie p rzy ję te  o g ło sz e n ia  od 
d n ia  zm iany  c en  bez  u p r z e d n ie g o  za

w iad o m ien ia .  
z «  te rm in o w y  d ru k  o g to sz a A  a d m in is t r a c ja  

n ie  o d p o w ia d a .

Redakcja p r z y j m u j e  In teresantów  od  1—2 pp. Z a  z rn ro !  r ę k o p i s ó m  r e d a k c j a  n i j  o d p a m ia d a .  Ta l.  Redakcji 176-ZOi A dm i ■ j ---------

i (M l i ftpisMCti: lilEitl 7. P. 1 3. Ib 175. E t ®  W i l M iii w Baimró 2 0  mk—u inwiBEji 2 0  b1-
AdBilulstracja czynna od. 1© do 5»©j tsez przerwy# £Lasa czynna od ii

Cannes
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Po "Waszyngtonie — Canines. Tam Sta«
By Zjednoczone zabezpieczyły sobie, dzięki 
utworzeniu „Czwórporozumienia'1 możność 
ekspansji dla swych kapitałów na Dalekim 
Wschodzie *na najbliższe przynajmniej lata.
W Cannes przewodzi Anglja. w której i- 
mieniu Lloyd George oddawma już zapo
wiadał, że przedstawi Europie swój własny 
plan odbudowy. Plan ten, przedstawiony 
w zarysie w jednomyślnie przyjętej rezolu
cji, nie jest ani nowy, ani oryginalny. Je
żeli idzie o zasadę współpracy wszystkich 
narodów w dziele odbudowy zniszczonej i 
wycieńczonej Europy, to organizacje robot
nicze już w czasie wojny, a następnie w o- 
kresie zawieszenia broni wysuwały to ha
sło. Tak samo w sprawie kryzysu waluto
wego już zjazd międzynarodówki zawodo
wej. zebrany w Londynie w listopadzie 
1920 r. ocenił trafnie fatalne skutki tęgo 
kryzysu dla przemysłu i handlu. Również w 
sprawie surowców (tak palącej zwłaszcza 
dla Włoch) już na konferencji pracy w Wa
szyngtonie 1 listopada 1919 r., a następnie 
na kongresie górników w sierpniu 1920 r., 
oraz na ostatniej konferencji pracy w Ge»- 
newie przedstawiono cały szereg środków 
zaradczych i projektów.

Ale Lloyd George wybrał się ze „swo
im” planem w chwili, gdy przesilenie go
spodarcze przybrało formę niezmiernie o- 
strą i groźną, gdy Niemcy nie chcą dobro
wolnie wypełniać zobowiązań płatniczych, 
gdy wreszcie — i to jest rzecz bodaj że naj
ważniejsza — Rosja sowiecka „dojrzała11 
do roli sojusznika i ofiary kapitału europej
skiego.

Pisaliśmy niedawno, że państwa za
chodnie zgodzą się natychmiast na uznanie 
rządu bolszewickiego, ‘ gdy ten uzna gwa
rancje, wystawione przez kapitał. Rezolu
cja L l o y d  Georgóa, jednomyślnie przyjęta 
w Cannes, bardzo „dyplomatycznie” załat
wia tę sprawę. 1-szy punikt stwierdza, że 
żadne państwo nie ma prawa mieszać się 
do spraw wewnętrznych drugiego państwa, 
jego formy rządów', zasad organizacji eko
nomicznej i t. p. Ale teoretyczny ten frazes, 
postawiony na pierwszem miejscu rezolu
cji. jest bez wszelkiego znaczenia wobec 
faktu, że Rosja, dzięki swemu ,.nowemu 
kursowi” uczyniła zbedhem mieszanie się 
państw zachodnich do jej spraw_wewnętrz- i 
nych. To też IT-gi punkt rezolucji ma istot
ną wartość, gdy stwierdza, że . jednak nie 
można będzie rozporządzać kapitałem za-

granicznvm, bv przyjść z pomocą krajowi, 
jeżeli ci co dostarczają tych kapitałów nie 
będą mieli pewności, że ich dobra i prawa 
będą poważane i że dochody ich przedsię
biorstw będą zabezpieczone".

III-ci punkt obszerniej określa, jakie 
są warunki, zapewniające „uczucie bezpie
czeństwa” kapitalistom zachodnim. A więc 
1) uznanie wszelkich długów i zobowiązań 
rządu, gmin i innych organów publicznych, 
oraz uznanie obowiązku odszkodowań cu
dzoziemców za wszelkie straty i szkody, po
niesione wskutek konfiskat, czy sekwestru 
ich majątków; 2) utworzenie systemu praw
nego w celu zatwierdzania i zabezpieczenia 
bezstronnego wykonania wszelkich umów 
handlowych czy innych. Mewa tu przede- 
wszystkiem o takich warunkach’ finanso
wych i monetarnych, które dadzą handlowi 
dostateczne gwarancje. Następnie należy 
się wyrzec wszelkiej agitacji wyw rotowej w 
innym kraju, oraz wszelkiej polityki za
czepnej w stosunku do sąsiadów.

Na zakończenie rezolucja powiada, że 
jeżeli Rosja pragnie oficjalnego uznania 
swego rządu, mocarstwa Ententy tylko wów
czas zgodzą się na to uznanie, gdy rząd so
wiecki przyjmie wymienione warunki.

A warunki te, jak każdy łatwo osądzi, 
są rzeczywiście tego rodzaju, że zupełnie 
„gwarantują" bezpieczeństwo kapitału za
chodniego w Rosji. Jeżeli rząd sowiecki je 
przyjmie i zechce uczciwie wypełnić — sta
nie się pionkiem w ręku kapitału obcego, 
jetro sługą i niewolnikiem. Rząd sowiecki, 
wsparty na bagnetach „czerwonej” armji, 
mógłby wegetować przez czas dłuższy czy 
krótszy, ale byłyby to rządy carskie bez ca
ra. Gdyby zaś rząd sowiecki zgodził się na 
warunki "Ententy z myślą niedotrzymywania 
ich, to Rosja nie wybrnie z bagna obecne
go i z martwoty gospodarczej, pozostając 
krajem głodu, tyfusu i diżumy.

Cannes jest tylko wstępem do wielkiej 
konferencji gospodarczo-finansowej, która 
ma się odbyć w Genui w marcu. Rząd so
wiecki wyraził już z code na udział w tej 
konferencji. Czv zgodzi się też na warunki 
Ententy — zobaczymy.

Cannes jest zapoczątkowaniem podbo
ju ekonomicznego zubożałych państw euro
pejskich przez kapitalizm zacbodń kveiwo- 
peiski, jak Waszyngton wydał na łup ka
pitału „cz wór [)<>ro7,um i eni a“ — Daleki 
Wschód.

J. M. B.

Jaka powinna być w

Czytelnicy „Robotnika" przypomną so
bie zapewne memorjał Związku Górników, 
drukowany w „Robotniku" w' październiku 
r. ub., a domagający się utrzymania pań
stwowej gospodarki węglem, względnie do
puszczenia przedstawicieli robotników do 
współdecydowania o gospodarce węglowej. 
Rząd zgodnie z panującą u nas „kulturą" 
sfer rządowych, na przesłany memorjał nie 
odpowiedział wcale. Rada Zjazdu Przemy
słowców Górniczych odpowiedziała odmo
wnie, motywując swoje stanowisko niena
ruszalnością świętej zasady prywatnej wła
sności. Obecnie po przyłączeniu kopalń 
górnośląskich do Polski, sprawa gospodarki 
węglowej staje się znów z względów
tak aktualną, że już w chwili obecnej, aby 
uniknąć wielkich strat materjalnych i kon-

P o ls c e
gospodarka węglowa?

fliktów społecznych, należy przystąpić do 
1 jej rozwiązania.

Przemysł węglowy ma to do siebie, że 
warunki jego produkcji nie dadzą się po
równać z przemysłem innych gałęzi. Pod
czas gdy o cenie i jakości fabrycznych pro
duktów decyduje dobre urządzenie tech
niczne fabryki, dogodne warunki dostawy 
surowca, doskonała organizacja pracy i wy
dajność pracy robotnika, to w przemyśle 
górniczym poza urządzeniami techniczne- 
mi, wszystkie inne warunki są uzależnione 
od naturalnych przeszkód natury geologicz
nej, których usunięcie leży poza granicą 
ludzkiej władzy, czyli innemi słowy, tu de
cyduje o warunkach i kosztach eksploata- 

j cii absolutna władczyni — przyroda.
* Polska po przyłączeniu kopalń górno

śląskich, po pokryciu zapotrzebowania 
własnego przemysłu, będzie miała bardzo 
poważną ilość węgla na wywóz.

Do jesieni zeszłego roku węgiel naszych 
krajowych kopalń był bezwzględnym pa
nem rynku, sam sobie dyktował ceny, każ
dy płacił, nie pytając o cenę, ani jakość. 
Obecnie otrzymaliśmy Górny Śląsk z ko
palniami. które produkują taniej i lepszy 
węgiel. Geologiczne warunki, doskonałe 
urządzenia techniczne i wprost bajeczna 
organizacja pracy wpływają na obniżenie 
kosztów produkcyjnych do minimum, czyli 
węgiel ten będzie występował na rynku, 
jako konkurent z bezwzględną przewagą 
wobec węgla kopalń zagłębia krakowskiego 
i dąbrowskiego. Przyznana zaś nam ilość 
węgła górnośląskiego może pokryć w cało
ści obecne zapotrzebowanie krajowego 
przemysłu, a nawet jeszcze pewna część 
pozostanie na wywóz zagranicę. Co zrobią 
wobec takiej sytuacii dawne kopalnie? Czy 
mogą się starać o wywóz węgla zagranicę? 
Niestety nie. Gdyż węgiel nasz wskutek 
swej złej jakości w stosunku do węgla za- i 
granicznego i śląskiego, wysokich kosztów 
produkcji, spowodowanej złemi urządze
niami techniczr.emi, nieudolną organizacją 
pracy i naj niedogodniej szemi warunkami j 
eksploatacji, doliczając do tego koszta dale- j 
kiego przewozu — nic będzie w stanie kon- ! 

i kurować na rynkach światowych z węglem 
I zagranicznych kopalń. Tam do walki o zdo

bycie rynków będziemy musieli stanąć z 
węglem górnośląskim. Przemysł krajowy, 
instytucje państwowe, będą zmuszone jak 
dotychczas tak i nadal korzystać z węgla 
dawnego. Lecz i tu żaden przemysłowiec 
nie zechce kupować tego węgla, ceną rów
nego (jeśli nie droższego), a jakościowo 
daleko gorszego od węgla górnośląskiego. 
Wobec tego wytworzy się dla przemysłu 
werf1owe<*o zagłębia krakowskiego i dąbrów- i 
skiego sytuacja bez wyjścia: albo wę^el
ten będzie tańszy od węgla śląskiego, albo 
kopalnie zmuszone będą stanać (Mam 
wrażenie, że w zagłębiu krakowskiem spra
wa ta już jest na porządku dziennym, gdyż 
wegiel tam jest gorszy, niż w zagłębiu dą- 
browskiem. Warunki eksploatacji droższe, 
z powodu nadmiernej ilości robót w kamie
niu).

A teraz zastanówmy się na chwilę, czy 
jest możliwość obniżenia cen węgla w za
głębiach naszych, by zrównać je z ceną 
węgla śląskiego, pomijając narazie różnicę 
w gatunku węgla.

Twierdzę z całą stanowczością, że nie. 
Na potanienie węgla naszych kopalń mogą 

■ wpłynąć jedynie następujące czynniki: 
Wprowadzenie jak najdoskonalszych w po
jęciu nowoczesnem urządzeń technicznych, 
zmniejszenie kosztów administracyjnych i 
podniesienie wydajności pracy robotników 
przez umiejętne zorganizowanie systemu 
pracy. Przemysłowcy postawią napewno 
na pierwszem miejscu żądanie obniżenia 
płac, jako jedyny środek, umożliwiający 
tańszą produkcję. Mojem zdaniem środek 
ten nie rozwiązuje wcale sprawy konku
rencji, gdyż jeżeli przypuścimy na chwilę, 
że warunki taki się złożyły, iż można zre
dukować płace, to warunki te będą rowmez 
działały i na Śląsku,, który przecież stano
wi nierozerwalną całość z zagłębiami na- 
szemi. Czyli obniżenie płac, o lleby  ̂się to 
udało przemysłowcom przeprowadzić, bę
dzie działało równomiernie na wszystkich 
kopalniach polskich, lecz różnice warun
ków eksploatacji pozostaną niezmienione. 
Stanu zaś takiego, aby robotnik zagłębia 
krakowskiego pracował taniej od robotnika 
zagłębia dąbrowskiego, a ten zaś od robo
tnika kopalń śląskich — chyba sami zwo
lennicy redukcji płac sobie nie wyobrażają. 
Przecież wszyscy wiemy, że robotnicy na

kopalniach o gorszem urządzeniu techmcz- 
nem, gorszych pokładach węglowych, pia- 
cują w warunkach szkodliwszych dla zdro
wia, wymagających daleko większych wy
siłków fizycznych, aniżeli robotnicy kopalń 
dobrze urządzonych i z dobremi pokładami 
wegła. Trudno więc żądać od nich, aby dla
tego, że wydobywają węgiel gorszy i prą
ciu ą w kopalniach technicznie zaniedba
nych, byli bez względu na jednolite warun- 
ki drożyźniane we wszystkich zagłębiach 
gorzej wynagradzani. Obniżenie płac w 
jednem zagłębiu, bez względu na warunki 
życiowe, które na całym terenie węglowym 
łącznie ze Śląskiem już obecnie prawie są 
jednolite, miałoby ten skutek, że roDotmcy, 
niezadowoleni, wywoływaliby ciągłe straj
ki, nie pracowali wydajnie, co zamiast po
tanienia kosztów produkcji, wywołałoby 
wprost odwrotny skutek. A więc, jak wi
dzimy, obniżenie płac sprawy nie rozwiąże, 
jedynemi środkami, umpżliwiającemi w 
pewnej mierze tańszą produkcję w naszych 
kopalniach, pozostają: wprowadzenie naj
doskonalszych urządzeń technicznych, ob
niżenie kosztów administracji i doskonała 
organizacja metod pracy. Lecz nawet po 
spełnieniu tych warunków a to jest w 
chwili obecnej bardzo trudne kopalnie 
nasze wolnej konkurencji nie wytrzymają 
i zmuszone będą szukać innego sposobu 
wyjścia z trudnego położenia.

' O zamknięciu kopalń chyba nikt powa
żnie myśleć nie może. Pozostaje więc je- 
dvna droga rozwiązania trudnego zaga
dnienia przemysłu węglowego w Polsce, a 
tą jest scentralizowanie wszystkich kopalń 
pod jednvrn zarządem, co można osiągnąć 
jedynie przez uspołecznienie przemysłu 
węglowego, ustalenie cen, uwzględniających 
warunki produkcji i jakość węgla, tak, aby 
węgiel gorszy, bez względu na koszta pro
dukcji, mógł być sprzedawany po cenie, 
odpowiadającej jakości, a me kosztom pro
dukcji tegoż. Różnice ewent. medoborow 
muszą pokrywać dochodowe kopalnie, po
siadające dogodne warunki eksploatacji i 
jakościowo dobry węgiel. Postawienie w 
ten sposób sprawy umożliwi nam eksport 
węgla zagranicę, jak również zbycie gor
szego gatunku w kraju po odpowiednio 

! niższych cenach.
Aby jednak projekt ten wprowadzić w 

życie, musi państwo objąć gospodarkę wę
glową, gdyż kapitaliści, posiadający rento
wne kopalnie, będą się starali w wolnej 
konkurencji zdusić właścicieli kopalń mniej 
rentownych i dobrowolnie nie zgodzą się 
nigdy swojemi zyskami pokrywać niedobo
ry mniej rentownych kopalń, tem więcej, 
że mając w perspektywie zupełne zdusze
nie słabszych — lecz bądź co bądź kon
kurentów i zagarnięcia dla siebie całości 

j rynku, nie cofną się przed żadncmi środ
kami, prowadzącemi do tego celu.

Proletariat górniczy już dzisiaj musi 
się przygotować na wszelkie ewentualności. 
Kapitaliści walkę między sobą będą się 
starali przeprowadzić kosztem robotnika, 
jedni będą chcieli obniżać płace, aby się 
utrzymać, drudzy, aby możliwie jaknajprę- 
dzej zdusić przeciwnika, a kozłem otiar- 
nym w pierwszym rzędzie będzie roootmk, 
następnie zaś całe społeczeństwo. iAate[.o 
już dzisiaj, póki jeszcze nie zapóino, mu
simy się domagać od Sejmu i rządu, aby 
przystąpił do natychmiastowego uspołecz
nienia kopalń, gdyż jedynie wtedy będzie 
można prowadzić je na zasadach wyżej na
kreślonych. _ „ ,

Skarby naszej ziemi nie mogą byc trak
towane zależnie od zysków takiego czy in
nego kapitalisty, lecz muszą być zużyte cna 
ogólnego dobra całego społeczeństwa, stró
żem zaś interesów społeczeństwa winien 
"być w pierwszej linji Sejm i rẑ '  -czyfa
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Dnia 22 stycznia 1922 r. jako w rocznicę powstania styczniowego odbędzie się o g. 
11-ej rano w sali Kino „Colosseum“ Nowy-Swiat 19, pod honorowym przewodnictwem 
tow. Bolesława Limanowskiego, P o r a n e k  R o b o t n i c z y ,  poświęcony walkom o Nie
podległość. Słowo wstępne wygłosi tow. Ignacy Daszyński. W części koncertowej we
zmą udział artyści Opery i Dramatu Warszawskiego oraz chór robotniczy.

Bilety nabywać można w biurze 0. K. R. Al/Jerozolimskie 6, od godz. 10 — 2 i od
6- 8.

Mały feljeton.
M INISTER N A JL E P IE J WIE.

Nasi ministrowie mało są jeszcze wy
robieni, a szczególnie myłą się w ocenie 
znaczenia i właściwości teki. Teka mini
ster jalna sprawia, iż jej chwilowy właści
ciel nazywa się ministrem, wcale jednak 
nie. posiada ona zalet, wzmacniających 
zdolności umysłowe, energję i t. p. Tym
czasem po większej części obywatele, któ
rzy dochrapią się godności ministra sądzą, 
że tem samem już posiadłszy tekę, znaleźli 
prawdę ostateczną. Aliści wcale tak nie 
jest, owszem dzieje się często wręcz prze
ciwnie. Od takiego przybytku, jak teka, 
głowa zaczyna boleć, a nawet trajci się ją 
niekiedy.- Jest to zjawisko pospolite w gó
rach. Niektórzy ludzie — jak wiadomo — 
tracą na wyżynach głowę...

Tak tedy, pośrednio i wspak, dość, że 
te  morały mają pewien związek z każdym 
człowiekiem, który był, jest albo może zo
stać ministrem. M ają też więc związek nie
jaki z ministrem zdrowia p. dr. Chodźko.

P. minister zdrowia był swego czasu na 
kresach, zwiedzał obozy w Baranowiczach 
i w  Równem, a wróciwszy orzekł, że tam 
„wsio w poriadkie". Teraz jednak już ca
ła Polska wie, jak to ten porządeczek wy
gląda. W iece repatrjantów , całe już tomy 
artykułów i listów ludzi, którzy tych po
rządków zaznali na własnej skórze, zaprze
czyły absolutnie, gruntownie i straszliwemi 
faktami, opisami potwornych mąk — 
sławetnemu orzeczeniu ministra. Szkoda 
jednak, że na przekonanie pana mini
stra  trzeba było aż takich wstrząsających 
dowodów, albowiem tym, co zginęli, po
marzli, tym. których tyfus, głód, brud po
zbawiły życia li^b zdrowia, na nic się to 
nie zda.

A  nie trzeba było czekać aż tak okro
pnych dowodów prawdy, albowiem przed 
kilku miesiącami złożył w tej sprawie re 
ferat Naczelnik W ydziału Zdrowia miasta 
W arszawy, p. dr. Bogucki, i to wręcz sprze
ciwiający się orzeczeniu ministerialnemu. 
Ale minister zlekceważył referat dr. B, 
zapewne dlatego, że minister jako najwyż
szy urzędnik musi mieć słuszność, choćby 
jej nie miał. Gehenna repatrjantów  przy
znała rację nie ministrowi, lecz jego pod
władnemu. Każdy człowiek, nie posiada
jący głowy ministerjalnej, ale zwykłą, po
spolitą głowę uznałby, iż dr. B. widział le
piej i gruntowniej, że więc należałoby mu 
powierzać sprawy, wymagające jak naj
większej sumienności i odpowiedzialności.

Ale tak rozumowałaby głowa pospolita. 
Głowa natomiast m inisterjalna wzięła na 
biurokratyczny rozum i orzekła jak nastę
puje: „Co? — on, mój podwładny widział 
lepiej, niż ja, m inister? Nielzia razsużdat'!

To bolszewizm. M inister to Pan Bóg 
wszystkowiedzący, albo przynajmniej jego 
zastępca, papież nieomylny. Żadnemu u- 
rzędnikowi nie wolno czegoś wiedzieć le
piej, niż minister. Minister wie najle
piej '•

I stało się, że ministerjum zdrowia, u- 
chwyciwszy się pierwszego lepszego pozo

ru, zażądało od komisarza m. W arszawy 
dymisji dr. Boguckiego ze stanowiska na
czelnika wydziału zdrowia m. W arszawy. 
Ale przeciwko takiej niesprawiedliwości 
zaprotestował magistrat. Sprawa jeszcze 
nieskończona. Z ciekawością będziemy cze
kali na jej rozstrzygnięcie.

Zysław.
• w »

Wob c prowokacji obszarników.
Wczoraj o goda. 13-eg przedstawiciele 

Zarządu Gtawmefco Ziw. Zaiw, Hob. Roi. t. I. 
Kwapińslki, Nowicki, Tomczyk j Olszewski 
przedłożyli p. ministrowi Dairowrtciennu pi- 
#oio poaffisae, wyjaśniające zarazem położe
nie, wytworzone przez prowokacyjne zacho
wanie się obszarników rw stosunku do ro
botników rolnych.

Do
Pana M inistra Pracy i Opieki Społecznej.

Biorąc pod uwagę masowe wydalanie 
robotników rolnych, należących do Związ
ku Zawodowego Robotników Rolnych Rze
czypospolitej Polskiej, szykany, jakich do
puszczają się obszarnicy w stosunku do 
poszukujących pracy, jakoteż żądanie wy
pisania się ze Związku, wyrzeczenia się 
prawa do utrzymania 2 krów na oborze, 
które to prawo zagwarantowane było w u- 
biegłych latach, domaganie się przywróce
nia ponownie tak zwanych posyłek i t. p.,

Zarząd Główny w poczuciu odpowie
dzialności za mogące wyniknąć stąd na
stępstwa, zwraca się z prośbą do Pana Mi
nistra Pracy i Opieki Społecznej o wywar
cie presji na Zarząd Główny Związku Zie
mian, by przyjmowano robotników rolnych 
do pracy z pośród zwolnionych i wykazu
jących się konotatką (kartą zwolnienia), 
oraz z uwagi, iż związek nasz zgrupował 
w swoich szeregach na terenie byłej Kon
gresówki 90% ogółu robotników rolnych. 
bv przyjmowano tylko tych robotników, 
którzy należą do naszego Związku.

Po przyjęciu członków naszego Zwią
zku, Związek Ziemian ma wolną rękę w

sprawie przyjmowania nowych pracowni
ków.

Zarazem oświadczamy p. Ministrowi 
Pracy i Opieki Społecznej, iż nieuwzglę
dnienie naszych żądań pociągnie za sobą 
konsekwencje daleko idące.

Przewodniczący (—) J. Kwapiński. 
Sekretarz (—) M. Nowicki.

*
* *

Postępowanie obszarników w ostatnich 
kilku tygodniach, zwłaszcza od chwili ska
zania tow. Kwapińskiego i- Giedyka, nie 
pozostawia żadnych wątpliwości, że pano
wie ci chcą za wszelką cenę doprowadzić 
do „próby sił“. Ziemiąóstwo — ten ele
ment najbardziej zbolszewizowany i anty
państwowy w Polsce — nienawidzi z ca
łych sił organizacji rob. rolnych, którą pro
wokuje się na każdym kroku, nie cofając 
się przed żadnym bezprawiem, byle ją zni
szczyć. W  roku zeszłym obszarnicy zamie
rzali wyzyskać dla swych celów najazd 
bolszewicki, by oczernić Zw. Rob. Roi. 
jako rzekomo bolszewicki i unicestwić go. 
.Me sztuczka nie udała się, więc obecnie 
poprostu „gwiżdżą" sobie na ustawy i przy
jęte obowiązki, oczekując, aż zrozpaczony 
robotnik ucieknie się do środków ostatecz
nych, a wówczas policja i represje „roz
wiążą" sprawę stosunków między obszar
nikami a robotnikami rolnymi!

Ale robotnicy rolni są siłą na tyle już 
świadomą i karną, że pokrzyżują plany pa
nów obszarników, a obowiązkiem rządu 
jest poprzeć usiłowania robotników i nie 
dopuścić do upragnionej przez ziemian 
„próby sił"

Zniesienie artykułów
przeciwstrajkowych.

N® posiedzeniu w da. 9 stycznia Rada <Miu 
n"strów uchwaliła ustawę o zabezpieczeń1 u 
swobody dania, wzięcia albo wykonani® pra
cy-

Art. 1 tej ustawy irchyte artykuły 367, 360, 
3(J9, 343 1 376, kodietkmi karnego.

Art 367 karze za zaprzestanie pracy wsku
tek wzajemnego porozumienia się celem zmu

szenia prze dsięb orcy do podwyższenia płacy 
zarobkowej, lub zmiany iinmych warunków naj
mu przed upływem jego terminu w pirzedkłę- 
biorstwie, w którym zaprzestanie czynnirści 
mwe odbić się •niepomyślnie na ludność miej
scowej, oraz za uszkodzenie mienia przedsię
biorcy.

Art. 368 karze za podżeganie robotników 
<łe zimowy, wymi i erremej w art. poprzednim.

Art. 389 karze robotnika fabrycznego 
Łub górniczego za porzucenie pracy przed upły
wem terminu najmu, luib bez 24ygodin.iowego 
wypowiedzenia przy terminie nieokreślonym.

ESC

Art. 373 karze za najem do robót potnych 
robotn ika, zobowiązanego na ten sam czas ter- 
miumrą umową najmu względem innego przed
sięb orcy.

Art. 376 karze robotaoika rolnego za sa
mowolne niestawienie się do .robót rolnych, 
które zobowiązał się wykonać lub porzucenie 
raikiej roboty, oraz za ta łszywe zameldowanie 
właściwej władzy o zagubieniu kontraktu naj
mu.

Uchylony również ma być ustęp 3 art. 125, 
karzący za 'podburzanie robotników do urzą
dzenia Łub 'Utrzymania zmowy, wymienLoaef nr 
art. 367.

Ust.. 2 tego artykułu otrzymuje bram tanie: 
„rozniecanie nienawiści między poszezegókiy- 
m i grupami'lub klasa m' ludino®ci‘<, zostają więo 
skreślone słowa: „pomiędzy stanami- lub po. 
między .pracobiorcami i robotnikami". W ustę
pie 6 art. 129 karzącym za podburzanie do 
nienawiści pomiędzy poszczególnymi grupami 
lub'Ma sami lud ności, pomiędzy stanami1 lub .po
między pracobiorcami a robotnikami skreślo
ne być mają stawa: „pomiędzy stanami lub .po
między pracobiorcami a robotnikami1".

'Kary oraeczme na podstawie uchylonych 
paragrafów są darowane z równoczesnym u- 
chyleniem łączącego się z karą pozbawienia 
lub ograniczenia praw. W myśl tego praepisu 
zwolneni .będą od kary tow. tow. Kwapiński 
i Giedyik. skazani z ant. 887 i 388, oraz umo
rzony być musi cały szereg spraw wytoczonych 
z tych artykułów.

Art. II ustawy brzmi: Zmowy pracodaw
ców mające na celu ograniczenie swobody da
nia >pracy, luib przymuszanie pracowników do 
.przyjęcia mniejszej płacy, łub w ogóle niekorzy
ść® ej szych warunków, zwłaszcza przez wstrzy
manie robót, lub zwolnienie pracowników, tu
dzież zmowy .pracowników mające ma celu o- 
gremrasewi® swobody wzięcia, lub wykonanie 
pracy lub wymuazaaie od pracodawców wyższej 
płacy, lub wogól# korzystniejszych warunków 
pra.ry, zwłaszcza .przez wspólne ’wstrzymani#
pracy x»re rodzą zobowiązań których można do
chodzić w drodze sądowej i każdy uczestnik 
może od> taikiej umowy odstąpić. To samo sto
suje się do układów, mających aa celu wspie- 
ranie tych, którzy przy takich zmowach trwa
ją lub na szkodę tych, którzy w nich nie biorą 
udziału.

Wyszła s dra Im k«ńążka 
ST. ANDRZEJA RADKA

Ostatnia Deska Ratnnta
Nakładem Księgarni Robotniczej (Wspól

na Nr. 17).

Da nabycia w Księgarni Robotni***], oraa 
we wszystkich księgarniach.

6)
ANDRZEJ STRUG

Sine plamy.
Zapamiętałem się, wpatrzony' w niego 1 

czułem i eienpiałetm jak ongiś. Tak samo on
giś pod koniec zapadał śmy we troje w długi# 
zapamiętałe milczenia pełne ekstazy. Pólbotes- 
ne, .pólradosne. to bezwiedne, to jasnowidzące 
były nasze myśli — nasze, .podzielane, wspól
ne. Czyjaś władza t .powag* jednoazył® «as 
wszystkich 'troje. Stawało się coś niesłychane- 
go i Moś ternu błogosławi ł. Luta, ja i  on...

I jak ongiś przed laty w pewnej chwili 
zdjął mnie ból, ten znajomy znak śmiertelnej, 
nieuleczalnej zazdrości. Nie patrząc wiedzia
łem. że jej oczy mimowolnie, miimow' edlmta 
zwróciły się ku memu. Spojrzenie, pefce cu
dów .oddania i szczęścia i wstydu, zapamiętałe, 
nieprzeparte... Spojrzeń# tej,, która Me umia
ła klammć...

Odezwał się do mnie ktoś serdeczny mó
wiący z powagą a smutkiem wielką, straszną 
prawdę.

— Odejdź, zostaw ich ze sobą...
Chciałem usłuchać, musiałem się poświę

cić. iBla niej, ach dla n,;ej moje żyoe, dla niej 
moje szczęście. Odejdę i już nie wrócę. Niech
że spojrzę m  nią jeszcze raz...

Siedziała w drughn rogu wielkiej staro- 
świech ej mojej kanapy, Zadumana, z ,pochy
loną głową, ze spuiszczonemi oazami. 'Zaledwie 
iprzed sekundą oderwały się od niego te oczy. 
Oczy królewny dumne, nieprzystępnie * bez
miernie łaskawe, proszące...

Między .nim a nią ma kanapie puste-miej
sce, dawna przestrzeń, kłamiąca i nieprawdzi
wa. Tam widziałem wizję ich obojga,, przyitu- 
lonych do siebie. Bo tak być powinno, tak rota 
być i' tak kiedyś będzie, jeżeli1 już nie było, ul® 
bywało,.. Ileż razy nvimo całej w ary szarpały 
imiaą straszne podejrzenia i rzucały mi przed 
oczy ich oboje w zapamiętałym uścisku miło
sny tmf

Teraz Luta patrzy na mnie tak ciepło * 
serdecznie, przeprasza, lagcdizi. uspokaja i mó
wi oczami — tyś dobry. A -ja widzę ją przez 
łzy i szepcę: —  ‘Wiem, że mini# nie miożesz 
.pokochać... Nie, czekaj jeszcze, j» ni® wienb. 
Nie smuć się, mnie to boli. Chcę tylko twojego 
szczęścia. Bierz je tam, gdzie j« w dlzisz. Bierz 
i nie myśl o 'mnie! Szczęście? Czy to jest stra
szliwa jakaś chwila, ery też długie życie, miłe 
i cieple? Gzy to szaleństwo, czy może właśn"# 
spokój?

Czemuż ja z tobą. dziewczyno. imusaTem 
być lak straszliwie uczciwym, czemu miałem 
Ula ciebie jeno stawa szczere, najserdeczniej
sze? Czemuż nie chciałem i ®e mogłem wo
bec ciebie udawać, przystosowywać się i pięk
ni# kłamać? Choć •wieim, roby należało czynić 
i jak mówić a kiedy przemilczeć? Nigdy ni* 
pozwoliłem sobie użyć podstępu, ja nie obmy
ślałem na ciebie sposobów! Jakże za-aim potę
gę komedji miłosnych i taktykę walki o uczu
cie! Jakże to'łatwe podkopywać się, wyczekać, 
omamić, opętać i zdobyć. Rozbrojicny stałem 
wobec ciebie i tylko chciałem, byś ty z własnej 
świadomej woli zroożona jeno przez własne 
serce podała mi królewskie usta twoje... Czy 
jestem zbyt skromny, czy też żądam nazbyt! 
wiele?

Bod czarem jej oczu, wpatrzonych we 
mnie uporczywie, traciłem gorzkie myśli, wy

zbywałem siię pytań, wahań, stawałem się 
•szczęśliwy.. W takich chwilach jej zapatrzenia 
łudziłem się wiarą, że kocha mnie jednego. W 
takich chwilach ośmielałem brać jej ręce 
w swoje, i związany z nią o ozami 'tonąłem w 
szczęściu aieprzebranem, nad które zda się 
oic już niie mogło być większego. Podniosłem 
»ię b miejsca...

Ałe teraz nie byliśmy saimi. O praetkleń- 
stwo! Moja ch'W la przeminie, a  któż mi zarę
czy, że to nie 'ostatnia już na całe życie—

Mulikowski ani myślał się wynosić. Zre
sztą nie było to w jego stylu, ani razu na® nie 
zostawił samych. To ja zdręczoaiy, odchodziłem 
nieraz, rzucając miu wiszystko na pastw ę i  mio
tałem się po mieście. Pamiętam, że gdziekoil- 
wiekbym sto obrócił, po wieki wędrówkach za
wsze i niezmiennie znajdowałem » ę wyczer
pany ostatecznie, na moście „des Arts“ i pa
trzyłam na mętną wodę Sekwany. Coś mai# 
fam prowadziło... Diziwue to, żem nie uległ po
kusie,..

Oderwałem oczy od Luty i z nienawiścią 
z podelba spojrzałam na dręczyciela^

Ale ua ty cli mi art z a-wa rtom powieki i od
ruchowo zakryłem je obu dłońmi. Obraz zgasł 
a w ciemuośc; zaczęły eię przewlekać jakieś 
żółt# pasma. Już to było, tak kiedyś już było...

Był zapatrzony jak ja w ukochaną, ale wi
działem teraz, że z jednej stromy isikroć miał 
Mną a pośrodku czarną dziurę, ślad1 kuli.

Samobójca patrzył na Lute z bezmiernym 
wyrzutem, z nieprzebraną miłością. (Miał w o- 
czach rozmodlenie i wdzięczność. I chciał ją 
za coś przebłagać i skarżył się gorzko. Jakże 
był pękny...

Ciemne, sine piętno na skroni i ten czar
ny, ziejący śmiercią znak czyniły go widrwr 
wym, nie p r awd o pod ofbnpn. Otoczył go jiak 
mgła tragiczny, posępny urok.

Gdym znowu otworzył iciczy ujrzałam, to  
Lufa z rękoma przyciśniętym, do piersi t  z li

stami iwzwartemi ze zgrozy patrzyła mego 
z nienasyconą chciwością. Widziałem- j#k po
rywa się bu ntamu i cofa się, jak wycąga ku 
niemu ramiona i d.riy cała.

— Otóż czas mi odejść.
Tak szeptało coś we mnie, -w głębinie mo

jej rozpaiczy. Wiedziałem, że za sekundę .wsta
nę i wyjdę po cichu, na palcach, ty® razem 
bez jednego stawa. Tym razem nie zauwa
żą mnie nawet. A gdjy po długich gadzinach 
w łóczęg, stanę nareszcie o* (Pont des Arts — 
trie zawaham się.

Wstaję. Nagle poznaję aa ścianie obnaaeSfc 
w złotej ramie — fotngrafję.

Notre Dame de Paris.
Wiem, że ta katedra znajduje *’ę w Pa

ryżu i wiem że taki obrazek wisi u omie w 
salonie w moim dworku w świedechowie ale 
nie wiem, gdzie jestem ja sam ani kiedy się to 
wszyatiko dzieje. Poznaję ze zdumieniem moją 
lampę. Rozglądam się jak rozbudzony ze snu 
i poznaję meble, lustra i wreszcie wszystka 
Słyszę glos podniesiony i zdyszany. Mulitow- 
sk: opow ada coś z przejęciem a Luty już nie
ma.

To mnie pogrąża w rozpaczy— Dól, ból1 
rtraseliwy jej zniknięcie!— Jakby roi serce 
wyrwał i zabrał i poniósł gdzieś, gdz'ea... Ani 
chwil' dłużej nie zniosę tego-

 Plugastwo, robactwo grobowe... Ach
'Pojęcia nie masz... Nie możesz mieć żadnego 
pojęcia... Darmo gadać— Ciemnia i ctsza gro
bu... Milczenie.. Ludzie odeszli... Kiedy? Kie
dy? Jeszcze słychać głuche sypani* ziemi o*' 
trumnę . Coraz głuchsze— Cisza— Cisza— Ci
sza... Cisza... Cisza...

(D .«. n.y
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Obrady sejmowe.
Sesja czwarta, —  Posiedzenie 276,

Pierw sze po ferjach  i w  nowym roku 
kalendarzow ym  posiedzenie sejm ow e od
było się jeszcze w nastro ju  świątecznym . 
Do pierwszego czytania projektu  rządow e
go ustaw y o powszechnym obowiązku służ
by wojskowej zabrał gło8 p. m inister Sosn- 
kowski dla uzasadnienia stanow iska R zą
du. Zasadniczej kry tvce poddał ten  p ro 
jek t tow. Liberm an. W  doskonaleni prze- 
mówieniu, w którem  w ykazał dobrą zn a jo 
mość organizacji w ojskowej tow. Liber - 
man ies t b. oficerem Leg jonów —  mówca 
Podniósł i uzasadnił postu lat socjalistycz
ny milicji państwowej, k tó ra  d la socjali
stów była i jest ideałem  organizacji d la  o- 
brony państw a, aczkolwiek chwila obecna 
skłania do przy jęcia system u w ojska s ta 
łego. G odząc się na w ojsko stałe, tow. Li
berm an imieniem P P S . opowiedział się 
przeciwko zbyt długiej i niepraktykow a- 
nej w  kulturalnych państw ach służbie dw u
letniej, dom agając się służby ośmiomiesię
cznej, zarów no ze względów gospodar
czych i finansowych, jak  i ze względów 
czysto wojskowych.

" Przemówienie tcw . L iberm ana w yw oła
ło odnowiedź p. m inistra i —  niewiadomo 
dlaczego —  patetyczne i demagogiczne k a
zanie ks. Starkiew icza, którego piękny te 
nor, jak  dotychczas, daw ał się słyszeć z 
mównicy sejm owej jedynie, kiedy szło o 
obronę wolnego handlu  ziennopłodaini itp. 
rzeczy. Naogół dyskusja  przy pierw szem  
czytaniu nie d a ła  ciekawych momentów. 
P ro jek t poszedł do kom isji wojskowej.

***
Początek o godo. 4 mira.' 30. Interpelacje wnóe- 

*B niiedzy Itmecnfi tow. Reg*r w sprawie knzyw- 
daącydh ftewtójdttw postanowień Dyrekcji skarbo
wej w CjeszynDe i  tor-. Malinowski w sprawie kon
fiskaty w LnMinie wydawatrtcgo praez postępową 
paipę studentów Uniwersytetu lubelskiego mie- 
*’fOTBJka 'lliteradkieigo „Iłdąyfenp.

POWSZECHNA SŁUŻBA WOJSKOWA.
■PreygtapiKino do poarwsziego ezytamam ustawy o 

pcwscectoron obowiązku służby woiskowej.
Min. spr. wojsk. gen. Sosnkowski. Wniesiony 

obecnie projekt praopislj© system eamji etalej, 
uzupełniany przez pabór reknuto. System milicji 
państwowej w iraraych wa-iKikaah jest tóecid|po- 
wtodtaj. Czas sW.by określa się na 2 lata. Ze 
■względów strałegk-zmyph oraz wskutek niskiego 
ft«m,u ki»W.irsftn©go tałiności eras tan nie meże być 
krótszy. 'Praetw-dicij© się scrfeFiiicterje (podzjs! w na 
shtibę czynną i pomocniczą, « wprowadzenie pa- 
dztaiUi iła 1) 'sfiużbę w szeregach, 2 ) w rezerwie, 
3) w pegpcłfem russeitciu. Olbcw i ązek rfulżiby w 
szeregu njcstaije z dinÓMm 1 stycznia tego rcką, gdy 
pwvoteny skończył 21 lał życia. iW rnaie mo.bdi- 
zaoji pow otai zostają ido st.tśby w szeregach męż
czyźni 19 li 20 letni. (Przegląd' Kicircczny wojskowych 
odbywać się będsie w mam i caea-wco, a  wcielani© 
do szeregów na jesitenA Ogólny asm  ^ttóby Baamicg- 
szeny zoetsre do 29 teB, mnenówicre: 1) atoźba w 
szeregach 2 hite, do 23 reku żyd-®, 2) w^ rezerwie 
do 40 roku żyda, 3) w pospoitcmi riłswreifii do 50 
reku życia. Dla posiadających śradtnlie wyiksztal- 
eenie przf i%\! dzJiana jr=jt tTutfib® jeUtawroctóia. w 
•wrogach, psczem piraeehedzą dio rezerwy. Czas 
fwiezeń dila rezerwistów zmaiejazemy jest do 14 
tygodnli.

Projekt ustawy praewisdiuje . również obowią-
ti7.Yc7.11 ego wychowami* mflciłzieźy,, dalej peż»- 

niema czynrecAciii pcunocniczyrh pnzez niezdolny oh. 
do siljŁby czynnej, na czas wcijmy ochoitaitozą służbę
kobiet!. Wreszcie reguluje odipownirówalncść za 
b'yfcrctzeaia przeciw otocwiązfeorwejj służbie.

Według prcjektiu lic.zebnr.ść armlji w czasie 
pokcj.n wynosić będzie 250,000 lludei. Jest to mi
nimum konieczne dla obrony [państwa. Karpaty 
ftsuowtą 'jedyną maturalną n®*ą granlicę. a pasa
tem tramy tysdąee kilometrów granic otwartych. 
kedukc;a wtfjsk zailetżn® jest °d istotnęgio rozbroję- 
* a  Niemiec i Rosji. Dwutotnktgo tomtaiu wymaga' 
^'yszkolenie żołnierzy, wrlbae anaMabetynrfl*. iktó- 
Ty gdKemiegidltć* dochodzi do 70% (glos na lewi- 
to ■ A MirhaJsikli nic chce dać cerata ua szkoły) 

(zamiierza yafcnaiisBeirzej Stasować urlopy.
Mówca apeWie dlo Sejmu, eft>y widział w niim 

■k mffitetrystę, lecz obywatela, który pragnąc 
dla PbWfci, widaj TrontoeżnoSĆ opasania 

* j  nnurem bagnetów w myśl zesady: ,,noli tnie
twigeireS.

Tow. Liberman. U staw a ta  jest nietyl- 
ko ustaw ą o podatku krwi, lecz m a także 
olbrzym ie znaczenie finansowe i gospodar
cze. My, polscy socjaliści, wpraw dzie wi
dzimy ideał w tern, czego bronił nieśm ier
telny .Jan Jaures, t. j. arm ję m ilicyjną, ale 
uważamy, że w w arunkach dzisiejszych w 
Europie, arm  ja. s ta ła  jes t jeszcze nieodzo
wną koniecznością. N aw et R osja sowiecka 
odrzuciła zasadę arm ji milicyjnej i prow a
dzi przeciw  niej usilną propagandę, przed- 
staw iając ją  jako narzędzie im perjalizm u 
burżuazyjnego. Myli się jednak  m inister 
Sosnkowski. jeżeli powiada, że arm je m ili- 
cvjne nie przeszły  próby ogniowej w woj- 
oie św iatowej. A rm ja am erykańska, k tó ra 
Przechyliła szalę zwycięstwa (P. R osset: 
Ale tylko liczbowo) była w łaśnie arm  ją  mi- 
licVjną.

Nie możemy jednak mimo tego naszego 
stanowiska, zgodzić się na dw uletnią służ- 
■ę* ■ Czy napraw dę naród polski ma być 

tym  najciem niejszym  na całym  święcie,

k tó ry  musi mieć najd łuższą  służbę w ojsko
w ą? F rancuzi p rzedłożyli te raz  p ro jek t 
służby 18 miesięcznej. G enerałow ie fran
cuscy powiedzieli, że długa służba w ojsko
w a w e F ran c ji przyczyniła się do pierw 
szych klęsk francuskich w wojnie św iato
wej. S tw ierdzają oni, że rek ru t francuski 
już w m arcu jest ..raobilisable". N aw et r e 
gulamin nasz przew iduje term in 2  m ie
sięcy d la  m usztry jednostkow ej, a  trzeci 
m iesiąc d la m usztry zw artej, mimo tej rze 
komej ciem noty chłopa polskiego. G enerał 
francuski Langlois stw ierdził, że jedynym  
pożytecznym  okresem  w  służbie wojskowej 
są pierw sze 3 miesiące, potem  następu je  
okres m artw y, a drugim  pożytecznym  okre
sem są dopiero dwutygodniowe ćw iczenia 
jesienne na terenie. Mówi to człowiek, k tó 
ry  jes t zaciętym  przeciwnikiem  milicji.

C yfra 250,000 żołnierzy w  czasie po
koju  jes t z różnych względów w prost fa ta l
ną. W edług obliczeń p. m inistra, jeden 
rocznik w Polsce da je  270,000 popisowych, 
dw a roczniki da ją  więc praw nie 540,000. 
Jeżeli pow ołuje się tylko połowę, to taki 
nierów nom ierny rozkład tego ciężaru musi 
w  państw ie dem okratycznem  wywołać ró ż
ne ferm enty. A  jak się przedstaw ia finan
sowo owa cyfra 250,000? K oszt u trzym a
nia jednego żołnierza przed w ojną oblicza
no na m arkę złotą, co rów na sic 600 m ar
kom polskim, a zatem  arm ja  250 tysięczna 
kosztow ałaby 150 m iliardów  rocznie. Czy 
jesteśm y w  stanie podołać takiem u cięża
row i? M inister w ojny mówił o m urze ba
gnetów, k tó ry  powinien osłaniać nasze g ra
nice, ale ile tvch bagnetów  trzebaby mieć 
ażeby rzeczywiście obstaw ić niemi w szyst
kie nasze granice? gdybyśmy je  sami tylko 
musieli chronić. (Ks. Lutosławski; N iemcy 
mogą nas w yręczyć). Inne narody, k tóre 
czują, że nie podołają  sam e zadaniu obro
ny przed  drapieżnym  sąsiadem , oglądają 
się na sojusze, na pomoc i sumienie świata. 
N iemcy ufali tylko swej sile zbrojnej i 
przegrali. B elgja u fa ła  sumieniu św iata i 
za nią staną ł cały  św iat cywilizowany. O- 
czywiścic, naiwnem  byłoby polegać tylko 
na tern sumieniu świata, ale w łaściw a dro
ga leży w  pośrodku, trzeba oprzeć się na 
sile zbrojnej, ale nie wolno lekceważyć su
m ienia św iata. M ożecie panowie szydzić 
sobie z tego ale my, polscy socjaliści, w ie
rzym y w  sumienie tych wielkich upośle
dzonych, rozgoryczonych mas ludzkich w 
Europie i za oceanem.

H olandja m a 5-m iesięczną służbę, tak  
samo Szwecja, a są to arm ie  wyborowe.
0 których w spółudział w w ojnie światov/ej 
usilnie zabiegała koalicja. W  W aszyngto
nie zapoczątkow ano epoke panow ania su
m ienia w świecie. a uczynili to nie socja
liści, lecz naczelnicy rządów  kapitalistycz
nych, dlatego, że przejęci bvli lękiem i 
zgrozą przed przyszłością św iata w razie 
dalszych takich zbrojeń. M oże O cean Spo
kojny stanie się rzeczywiście spokojnym, 
ale n iestetv  niespokojną jest dziś jeszcze 
Europa i pozostanie nią dopóty, póki nie 
nastąpi czwórporozum ienie m iędzy naro
dam i. francuskim, polskim, niemieckim i 
rosyjskim . W ierzym y, że stronnictw a ro 
botnicze tych narodów  ponad wszelkiemi 
waśniam i podadzą sobie ręce d la u trw ale
nia pokoju.

Dw uletnia służba nie stw arza żołnierza 
obyw atela, lecz żołnierza autom atycznego. 
Są to słowa generałów  francuskich. M y 
chcemy, abv żołnierz polski był żołnierzem  
republikańskim  (P. Rosset: B raw o), żeby 
nie był instrum entem  tych czy owych klas 
lub stronnictw . (Tow. D iam and: A le to jest 
im po trzebne1 P rzecież m ają fabryki a- 
municji!) To, co było dotąd, nie zupełnie 
dostra ja  się do tego ideału. Przypom inam  
w ypadek w Cerekwicy, na co p. m inister 
nie dał jeszcze odpowiedzi. Dziwne to są 
stosunki, jeżeli żołnierze trak tu ją  chłostą 
robotników dlatego, że oni s tra jk u ją , cho
ciaż K onstytucja nasza gw arantu je  robo
tnikom to prawo. K iedy zaprow adzano w 
Anglji służbę przymusową, lord Curzon, 
a więc konserw atysta angielski przyrzekł, 
że w ustaw ie znajdzie się postanowienie, 
zabraniające użycia w ojska w w alkach 
m iędzy kapitałem  a pracą. My rów nież żą 
dam y zam ieszczenia w naszej ustaw ie ta 
kiego postanowienia.

Z tych powodów stronnictw o m oje w 
rozpraw ie szczegółowej zgłosi wniosek o 
ograniczenie służby wojskowej do 8 m ie
sięcy.

Gen. 8®«kowski 'w odpowiedzi tow. Liberma. 
ocw.i przemówCemie ijcgo nazywa demcmstracyjnem
1 kwestionuje ważkość arigiuime,nitów. Licaeihność 
armlji w misie pokoju ma wynosić 250.000. Kon
tyngent roczny w b. Aiustrji wynosił; 0,445 iprocentu. 
w Ntamceecti 0,48%, najwyższy ibył we Franki, 
inSanowiciie 0,75% . Poseł LibeEiman nwiim cblŁwie- 
niom imputuje, że u nas odsetek będzie się rów
nał 1%. Jest to niesłuszne, gdyż będzie niiiżazy 
niż w Aiustr'ji’. Co się tyczy kasztów aa anmję, bę
dą oate zaJeme ód stanu waluty.

Ks. Stark if wieź (N. Z. L-) również polemi
zuje z pjs. Llbermanem i przypoimina szlachtę 
18-go weku, która sprzeciwiała się silnej armijł.

Dziwi go to, gdy* stronnictwo pos. -Dibełmao* w
1914 roku pieirwsro wzywało do broni. W imieniu 
Stronnictwa z Badwwtołeniein wita ust«wę.

pos, Załuska (Z. I i  N ) również * uznaniem 
wita ustawę. GodzS się * tein, iż trzeba pilnować, 
wzcaądnega gospodarowania (podatkami, ptooone- 
mi na wojsko, nie wydawać na cele niewojskowe, 
na Strzelca * t  d. Jest zwolennikiem dwiutetoiej 
dWliy i łiezmeij anmśŁ

Pos. Wiehliński (Ch. D.) wypowiada się »  
ustawą i uważa, że wfcrzymaufo wojska jest ko-
nieeemr&rt! i c&ężaramt, Iktóry naród ponieść musi. 
Dwuletnia służba jest komie*®,m

P. Rosset (TĄ. Micbł,) uważa dyskusję za be»- 
przedtmiotow-ą d ośwtaldqza. że klub jego g’osować 
będaie za Ir* idą ustawą, która ima na eełu potęgę 
noazągo państwa i dzietaość jego armii.

Na tom rozprawę zamknięto, mfmo protestu
p. Hirsahem*.

Sprawę odedtemio do konrasgi wojstooweg.
PODATEK OD ZBOGACENIA SIĘ.

pos. Radziszewski referował proj<e9c* ustawy
0 podaku od ebogaoenia sffę, który z komisji wy- 
sned? z tyitailteim ,pro(jeiktu ustawy 'o  podatku od 
zibogaceinia się praez naibycte nfeamchonności i 
przez apfato długów łclpotecanycdŁ Tytuł t«n odpo
wiada wtańcŁwej treści ustawy ż pozostawia raą- 
dicwi irocfeność wnesaenia dalszych ustaw, w «prar 
wie innych form zfoegacetnia się podczas wojny.

(Pncjekt choć donaat wańnych zmian vr kom5- 
sji, niie jest jedlnak dosfcoiialy, praeważyf atoH 
wzgląd na przy'spoiraeni'io skarfoowfi dochodu.

Na wniosek p. Wojdalińskiego postancwiono 
drlsza rozprawę nad tyim p.rojaktem odtożyć sei 
względu ma to. że sprawa w komisji było pośpiesz* 
,iie triktciwzinet, o dąJk dopiero teraz rozdano poi* 
skin.

DODATEK ZA STUDJA WYŻSZE.
P. G<*dek referował ustawę o obliczaniu do

datku za studja wyższe dla uraedników państiwo- 
wyA, wled'ihilg d o d a tk u  drożyź.nfaiuego, a  ni© jak 
dctsĄ w©<®«g ptecy ssisadin.icaejj.

Tow. Smulikowski zarzucił rządow i, że 
spraw y urzędnicze zała tw ia urywkowo, a 
nie dba o całość tych spraw . N iekiedy wy
gląda to tak, jak  gdyby rząd  upraw iał ob
strukcję, jak np. przy ustaw ie em erytalnej. 
Ma się wrażenie, że rząd  chce czekać, aż 
em eryci tym czasem  wym rą. N iedaw no mi
nister skarbu uchylił dodatek  św iąteczny 
d la tych nauczycieli, k tó rzy  m ają ustaw o
we 2 morgi, co jesł sprzeczne z in tencją  
ustaw y sejm owej. O to ostatn ie powinny 
zresztą upom inać się przedew szystkiem  
stronnictw a chłopskie. Mimo tych uchy
bień rząd u  socjaliści nie m ają  sum ienia wy
stępow ać przeciw  ponraw ic bytu  jakiejkol
wiek kategorji pracujących, ale czynią to 
w nadziei, że Sejm  uchwali też przedłożo
ną przez nich rezolucję, w zyw ającą rząd, 
aby przedłożył projekt rew izji ustaw y o u- 
posażeniu funkcjonarjuszy państwowych. 
R ezolucję tę  p rzy ję ła  też kom isja.

• Ks. T,n;»stawski przyłącira się do reactecji łej, 
ałe razaacia. że słuszna jest żalktyfea rządu, który 
przró«Yre^ydkKMn ma na nilcu meca warjplnóećstę.
1 j ipeeyskra ecie i <w skiżb:© państwo
wej liudzf z "w'yĆY7wn wy kształceni ifim.

Ustawę irhwalcnio w 2 i  3 ezyitsinśu i  .popraw- 
kami koimSsyynemtf.

■Rezclwjję rówBiis* pirryj^o.
LIKWIDACJA SERWITUTÓW N A  KRESACH.

Po referao:© p. Władka prayfęto w 2 i  3 « y -
Łaar-tu noiwelę <t» uslaiwy o H-kwidauji serwblaitów. 

‘ Dotycssy cna obszrarów na kircsr,ch wsdbodnidi, 
gdrie zachodzę odiuijeininie stoar.miki craa upraszcza
procedurę. _____

Uchiw-akno toń rezołuaję komisji, wzywającą 
rząd, by pray l'Ikwńd®qji serwjitatów rtnikał two- 
rzeoiia szachownic.

Następai© posiedzenie n  piąbeiSc, o tgodŁ 4 pp.

Kronika poTtyczna.
P. 8ZEBEK0.

Dziwaczna historja Hwmimaqi p. Szebet* 
w<-zoraj skończyła się. Naczelnik iPańslwa pod- 
pisał nominację p. Szeibeki na drug ego dele
gata Rządu polskiego przy Radzie Ligi Naro
dów na czas trwania obecnej sesji Rady. P- 
Szebetko mctże już . tV** d n  newy na kilka 
dni, 'które pozostały do uikonczCTa sesji sitj'cz- 
niowej Rady.

Onegdaj jeszcze wydawało s  ę, źe p. Sae- 
ibeko ostatecznie do Genewy nie pojedzie. Na
czelnik Państwa odmówił pierwotnie 'podpisa
nia nominacji p. Szebeki, jego zdaniem zby
tecznej i niepotraetooi© obciążającej skaifb pań
stwa. Wytworzyła się sytuacja dla Rządu b. 
drażliwa, nad którą zastanawiała się Rada Mi- 
inistrówf. P. Skirmunt wyraził pogląd, że z od
mowy podpisania nominacji p. Szebeki perwi- 
n :en  wyciągnąć kon'sekwencje właściwie jedy
nie m inister spraw zagraoicznycih i oświadczył, 
że gotów jest ustąpić. S?.m p. Szebeko, widiząc 
trudności, powstałe z jego poiwodu, cofnął swo
ją kaindjdaturę, tembardziej że przyrzekano ara 
inne stanowisko dyplomatyczne. Incydent wy
dawał się wyczerpanym. Tak “ta ła  'Sprawa o- 
negdiaj wieczorem, i tok przedstowialiśmy ją 
w numerze wczora jszym. Tym czasem nocy o- 
negdnjazej zarzty zmiany. Z jednej strony Rząd 
pod na po rem kół pra wicowy ch podjął popraw
nie dyskusję w sprawie p. Szeibeki, a i sam p. 
Szaboko, pod wpływem swotoh prz>'tociół po
litycznych, zmienił stanowisko i przestał m ówć 
t> swej rezi*gn.tcji. Wczoraj w .pc&sdnie prezy
dent Pcm'i'cowski jeździł do Belwederu, a  pod
czas posiedzenia sejmowego odbyła sćę w gma
chu sejmowym Rada Min s t ó w ,  nia k t ó r e j  po- 
w7,ie'o ostateczna decyz'ę w sprawie p  Saebe- 
ki. Ż uchwałą Rady Min:'3tró-w ,p. iPonikowr'-i 
znowu po'echa I do Belwederu, »kąd wrócił z 
ipudp's'sna n minacją. Jak  zaznaczył" śmy. nomi- 
nac.ia opiewa jedynto na se^to bieżącą Rrdy 
Ligi. P. Szebeko ma uzgodnić swoje storo^i- 
skri *w spraiwi© wileńskiej ze sbtr.owiskiem Rzą
du i p. Ackmazego. P. min. Skirmun t ma o- 
głosić deklarację rządową o spraw  ę nominacji 
p. Szebeki.

..Spr-wa p. Szebeiki* TT'dZito się vr mef- 
nych wodrch sprawy wi‘Ieńs!;iej. 7, powodu li
stu prez. Brtocdia do pocła francuskiego w War
szaw ie p. Panaftet*. który był’ Tfiik-'wanideowar 
oy min. Sk rimir 'owi i był przedmiotem narad 
specałnego posiedzenia Rrdy Ministrów, wśród 
endecji powstała kcrstomacto. 'Pled wipływem 
wieści z Paryia i pod naciskiem ze e'wwjy ipo- 
selsbwa naiszego w Paryżu i poniekąd tt/o . 
Sk rmunto, endecy poszli ca pewne uistępslwa 

i i zgodzili się na zmianę swego stanowiska w 
sprawie wileńskiej w .kierunki’ radam a Wi- 
ler.szoz'fnie ustroju auiirmonrcsi 00 . Ale z«ćą- 
dtsl1' rekompensaty. Postaw źli rwaincuMflt, aby 
spraiwr wileńskiej przed Ligą Narcdów bronił 
człowiek bardziej do e c h  zbie żny, n.ż prof. 
Askcnazy. W jbór padł r,a p. Szebekę. którego 
popierał p. fjłkirmwnt. Kiedy p- Skinnunit przed- 
stor\T? tę kandydaturę na Radz>'e Miiniftrów, 
rozległy się glosy protestu, ale, woibec wyiia- 
śnień p. Skirmirnita o zaciągniętych przezeń zo
bowiązaniach. ucichły. P. Szebetko w  .ten sposób 
uzyskał aprobatę Rządu, zaś ostateczną aipro- 
batę Naeizekika Państwa uzyskał dopiero -po 
stwierdzeń u. że prlitska jego m e będzie sprze- 
crua z polityką Rządu.

• Koniec napra wdę godnie wieńczący dzieJo 
wspólne pp. Sk1 iTnoata. Szebeki i endecji.

*
* *

W nocy z 10 na 11 stycznia przestały o- 
bowiązyw-ać w Gdańsku dotyfhczasowe prze
pisy taryfy celnej, weszły natomiast w życie 
przepisy polskiej taryfy celnej Tern samem 
przestała istnieć nocy wczorajszej granica cel
na pomiędzy Polską a Gdańskiem. Granica 
gospodarcza istnieć będzie do 1-go kwietnia 
r. b.

t e l e g r a m y .
Wybory do sejmu wileńskiego.

KOMUNIKAT GENERALNEGO KOMISARIA
TU "WYBORCZEGO.

Wflnt, 9 stycza a.-(PAT). —  Wybory w <f.
8 stycznia 1922 r. na cafjm teren i 0 wy-borezjm 
odbyły się normalnie. Według dbtyobcaaa o- 
trzymanych wiadomości wszędzie zachowane 
zostały przepisy ordynacji wybcrvzoj, oraiz u- 
trzymano porządek • spokój. Obecnie okręgo
wa ko misj e 'wy borcz* dok m y wa ją obli<JaWK»gl<v- 
sów. Po* ukończeniu prac. komisji okręgowej 
najpóźniej na piąty dzień po dniu gł o rw an ia  
podany zostanie do wia-domośo1 publicznej o- 
ficjatay i ostateczny wynik głosowania.

WkTflKI WYBORÓW W WILNIE 
Wilno, 9  stycznia. (PAT). —  Z nadesła

nych przez okręgowe komisje sprawozdań wy
nika, że głosowało w Wilnie 43.490 osób, czyli 
55% ogółu uprawnionych. Lista pierwsza — 
257 głosów, druga —  1.879, trzecia 33.276, 
czwarta — 356, piąta — 5.216, szósta 2.508, 
wobec czego lista trzeda Po'l- Cesutr. (Kom. 
Wyb uzyskała 15 mandatów, lisita piąta P. P. 

! s. —  2 maudaly, szósta komitetu demokratycz
n e g o  _  1 mandat. Urzędowy wynik głosowa
nia wiadomy będzie U  go 'b. m.

W POSZCZEGÓLNYCH OKRĘGACH WY
BORCZYCH.

Okręg wyborczy Nr. 8  Wikuo-poludnie 0 -

trzymano sprawozdania z 17 obwodów, brak 
g.iu. Z dotychczasowydi sprawozdań wynika, 
ie  największą ilość mandatów pra wdo podobni'© 
przypadnę Radem ludowym na lisię Nr. 2 . 
Następny co do ilości mandatów jest P- G. K. 
W., później P. S. L. Listy lokalne wszędzie 
mają zero.

— W okręgu wyborczym "WEmo-póło ot 
frekwencja o t^ lo  75%. Przypuszczalny podział 
mandatów następujący: Lista 1 Odnodzenie 0— 
1. Nr. 2 P. S. L. 0 lub 1. Trzecia Demokratyczr 
n« 0. Czwarta P. C. K. W. 1 lub 2. Piąto Rady 
ludowe 4  lu‘b 5. Szósta P. P- S. — 0.

 W bkr. Święć ańskim dotychczas wiado
my jest wynik głosowania z 21 oibw., brak wia
domości z 6-eiu obw. Z nadesłanych sprawoz
dań wynika, że ogólna ilość zbżonych głosów 
przewyższa 50% Przypuszczalny podztoł man
datów 'jest następujący: Rady Ludowe 3 lub 4 
mandaty; Odrodzenie — 2 lub 3; Pol. Sto Lu
dowe — 2 lub 3; Centr. Kom. 'Wyb. —  1 lub 
2 mandaty.

— W okr. Oszmiańskćm procent głosują
cych w stosumkń d'o uprawnionych do glosowa
nia wynos ł około 80%. W głosowaniu brała 
u d ra l ludność wszystkich narodowości.

 W okręgu wyborczym Trockim oblicza
nie głosów nie zostało zakończone. Dane do
tychczasowe wykazują, ie  łretkwencja głoeuaą-
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Oddział Likwidacji D em obilu Wojskowego, w W arsza
wie, K rólew ska 23,

sprzedaje po e o n a c h  r y n k o w y c h :

Ś r o d k i  l e c z n i c z a  i  c h e m i k a l j a
w drodze p rzetargus 

Termofory 
Termozy
Naczynia fajansowe i szklane 
Naczynia kuchenne 
Łóżka żelazne

Szczegóły w biuletynie

Autoklawy 
Steryuzdiury 
Rękawiczki gumowe 
Dreny gemowe 
Irygatory

i różne inne przedmioty

„Demobil56 zeszyt 18*ty
T e r m in  s i t to c ta n ia  o f e r t  I fu te g o  1322 r .

eych dach odbita do 50%. P ra wdapodobire wyni
ki wjiborów' będą następujące: P. S. L. „Piast** 
uzyska 1 do 2 ipandmlów; O. K. W. 2 do 4 man
datów; ^Odrodzenie" 0 — 1 mandatów; Rady 
Ludowe 2 —  3 mandatów.

— Okręg Lidzk1 nadesłał sprawozdanie, 
obejmujące 21 obwodów' wyiborcaycih.. 7 obwo
dów lidzk i eg o okręgu sprawozdań dotychczas 
nie nadesłało. Z otrzymanych raportów wyni-

Konferencja w Cannes
UKŁAD GWARANCYJNY FRANCUSKO-AN

GIELSKI.
O nnes, 10 stycznia. (IPAT). (Havas). — 

W związku z wymianą zdań. jaka nastąpiła 
między Lloyd Georg em i Briandem w spra
wie zawarcia wkładu, gwarantującego bezpie
czeństwo Francji i zapewniającego powojenne 
ukształtowanie polityczne -Europy, korespon
dent Havasu donosi: W układzie tym Francja 
i Anglia mają się zobowiązać dio wzajemnej po
mocy na lądzie, na morzu .i w powietrzu na 
wypadek ewentualnego ataku ze strony Nie
miec Jest prawdopodobne, że <k> układu tego 
iprzylłąctzy się również Belgja tak. iż Francją bę
dzie mogła zredukować swoje siły zbrojne i o- 
graniczyć wydatki wojenne. Zapewnienie .po
mocy floty angielskiej pozwoli Francji również 
rozpatrzeć kwestię przyjęcia odpowiedniego 
programu budowy okrętów wojennych, dostoso
wanego do nowych okoliczności. Przewidywa
ne jent również przyłączemie się do układu 
Włoch. P roektonany układ francusko-angiel
ski stanowiłby szeroką podstawę do sojuszu, 
mającego na celu zagwarantowanie obecnego 
status quo Europy, o którego nienaruszalności 
mówi rezolucja przyjęła w Cannes.

Według Havasa traktat ten zostałby pod
pisany przez wszystkie mocarstwa Europy. Ro
kowania co do zawarcia tego układu poprze
dzić musi uregulowanie m. in. sprawy Angory. 
T‘< też przeciągną ssę czas dłuższy i przekroczą 
prawdopodobnie czas trwania obe-onej sesji Ra
dy ‘Najwyższej.

0  ROZCIĄGNIECIE UKŁADU GWARAN
CYJNEGO NA POLSKĄ

Paryż, 9 dyrenra. (PAT). (Havas). — Ko
respondent „Temprsa44 w Cannes dówiaduije się, 
że w niedzielę r mawiano sprawę rozciągnięcia 
układu gwarancy jnego francusko-angiel'kieigio 
na Polskę. Anglia jednakże ograniczy się pra
wdopodobni© do udzielenia gwarancja tylko 
Francji.

POWOŁANIE DELEGACJI NIEMIECKIEJ.
O nnes, 10 stycznia. (PAT). (Havas). — 

Rada Najwyższa wezwała delegację niemiecką, 
aby dziś we wlorek wyjechała z Paryża i dnia 
11 b. m. przybyła do Carme-s. Sądzą, że Rada 
Najwz będzie mogła wysłuchać w  czwartek 
przed południem wywodów delegacji niemiec
kiej.

M W

KONSORCJUM DLA ODBUDOWY EUROPY.
Cannes, 10 stycznia. (PAT) (Havas). — 

W skład konsorcjum d'la odbudowy cfooanarmcz- 
nej Europy wejdzie Anglja, Francja, Belgja. 
Niemcy, Włochy i Japoaja.

ZASADY ORGANIZACJI KONSORCJUM 
MIĘDZYNARODOWEGO.

Cannes, 10 stycznia. (PAT). (Havas). Mi- 
nlsttrowio koaliicyjini uchwalili glówn© zasady 
organizacji konsorcjum miiędizyniaroidiotwego 
dla odbudowy ekotmomiozmiej państw Europy, 
przyjmując mianiowiisi© ©dńcśny projekt Lou- 

; c.heur'a, przewidujący utworzeni© Towarzystwa 
Centralnlego z suedaibą w Londynie i poddane
go ustawodawstwu angiiiełskiemu, z kapitałem 
zakładowym 2-ch miljonów t a t ó w  sterlingów. 
Do Towarzystwa Centralnego dołączą się ana
logiczne Towarzystwa w krajach interesowa
nych ze swtemi kapitałami zakSfadowemi. sub
skrybowanymi w© własrjej walucie każdego 
kraju; taka kombinacja zmniejszy szanse e- 
weniuafnyich strat w związku ze stanem walu
ty -Projekt pozwala poszczególnyim grupom 
narodów podejmować akcję zbiorową w kra
jach. w których ich interesy są szczególniej 
zaangażowane.

DEPESZA CZTCZERINA.
Cannes, 10 stycznia. (PAT). (fHava®). —  

Czczerin wysłał następujący telegram do Ra
dy Najwyższej: R-ctsyjski rząd sowietów przyj
muje z zadowoleniem zaproszenie ma konfe
rencję w Genui, która tam wkrótce m a być 
zwołana Nadzwyczajne posiedzenie głównego 
komitetu wykonawczego dókoma wyboru rosyj
skiej delegacji i udzieli jej pdniamocmiafcw. 
Gdyby nawet przewód®iczący rady komisarzy 
ludowych, Lenin, z  powodu swoich prac, a  w 
szczególności w  związku z klęską głodową nie 
mógł opuścić Rosji, to wyznaczona delegacja 
na mocy zakresu swoich pełnomocnictw będzie 
miała tę samą powagę, jaikąiby jej nadał oby
watel Lenin W każdym razie ze strony Rosji 
n o zajdzie nic, coby mogło stanąć na (prze
szkodzie szybkim pracom konferencji,

LENIN PRZYJĄŁ ZAPROSZENIE.
Cannes, 10 stycznia. (PAT). (Havas). — 

Urzędowo potwierdzają, że Lenin przyjął za
proszone do wzięcia udziału w  konferencji w 
Genui.

fa I
PODRÓŻ INSPEKCYJNA PREZ. CALON- 

DERA.
K atow ic, 10 stycznia. (iPAT). —  Pisma 

ńem ieckie donoszą: Wczoraj p. Calender od
był dalszą podróż inspekcyjną po obwodzie 
przemysłowym na G. Śląsku. Po zwiedzeniu 
kopailmi- Donfflersmark gmernilny dyrektor 
Stabler podejmował ;p. Catendbra śniadaniem 
Prey tej sposobności dyrektor Siabter .wygłosił 
pawemówtenile. w któram zaznaczy!, że to 
wszystko, c® p. Calender widział nietylko w 
n emiecifciej. ale także i w polskiej części Gu 
śląska, wszystkie kopalnie, huty i t. d. etwoęao- 
ne zostały niemiecką pracą i pilnością pray po
mocy fcapitaffiu niemieckiego. W zw:ązku z p®- 
wyższem dowodzeniem zwróe'! p. S .ahter uwa
gę p. Caiondera na rzekom ą krzywdę, wyrzą
dzoną ludności niemiępkiej G. Śląjifca przez -de
c y z ję  genewską. (Uwaga P. A. T.: Jak się do
wiadujemy z miarodajnej •stromy p Calender 
na mowę dyrektora S’&hlera ruipefnte nte od- 
powtećiztel). Po południu zwćedżoro szytb Rein- 
habeu i górnośląski © zakłady elektryczne.

SPRAWA UBE7PIECZEN SPOŁECZNYCH.
Katowice, 10 stycznia. (PAT). — P. H. 

•Gruber, przewodu, polskiej podkom. dla spraw 
ubezpieczeń społecznych oświadczył przedsta
wicielom K ura Pras. Nara. Rady Lud, że na 
podstaw e ustawy z da. 18 grudnia 1920, Fal
ska przyjmuje na siebie gwarancję wypłaty .w

markach niem . wszelkich rent ubezpieczenie- 
wych > innych św iadczeń , należących się  na za
sadne ustawy o ubezpieczeniach społecznych 
wszystkim uibezp eczonym  na G. Śląsku w  wy
sokości nie niższej, niż dotychczas. Ustawa la 
wchodzi w życie z dniom  (przyłączenia G. Ślą
ska do Polski Chodzi tu p. ulbezpileczen ia przy
musów©, a więc o kasy chorych, uibeespteezenia 
od wypadków, wbtezpieezieinia juwaładzkie i za- 
bercp’eczeoie rodzin osób .posakodowianych. Po
nieważ na zasadzie statutu organicznego wo- 
jew. śląskiego ustawodawstwie o ubezpiecze
niach społecznych i zaopatrzeń ia inwalidów 
wojennych należy do kompetencji sejm u ślą
skiego, dopóki ustawodawstwo pańatwowie 
P'fckip nie zapewni klasie mbfotnlczej w ca
łym państwie lepszego lub takiego san ergo zao
patrzenia, co ustawy, obowiązujące aa G. Ślą
sku, jest przeto rzeczą władz górnośląskich 
przcdąpfć do (organizowania wSiaunych wkładów 
ubezpieczeniowych Berwąfcpienia mi®, piracy i 
°P- spoi. przy jdzie władzom śląskim z pomocą 
w tym względa e.

Staraniem

M a j  K i j u  i i i n m f i i f e i i
w najbliższy czw aiek  dn. 12 b. m., o godz. 7.30 
wiecz w sali Centralneqo T-wa Rolniczego, ull-a 
Konernlka Ns 30 odbgdzie sie odczyt prof. K. Kro- 
tesklego z Poznania p. t. „ T e o r ja  p o w s t a n i a  
**»ństw a P o lsk io o o * . Uczony Poznański wy
kazuje. iż Pań-two Polskie podobnie jak Rosyj
skie założone zostało przez warego rusów. Bile
ty do nabycia przy wejściu.

ka, że frekwencja sięga powyżej 50%. Manda- 
; Tów przypuszczalnie otrzymają: P. C. K. W. 8 
| lub 9; Blok demokratyczny z Odrodzeniem 2 

lub 3; P. S. L 0 lub 1.
— W ©kr Rrasławsikim sprawozdania ko

misji obwodowych wykazują więcej niż 60% 
zteżonych głosów. L sty gminne otrzymają Oko
ło 7 mandatów, zaś Odrodzenie przypuszczal
nie 3 m ań daty.

w- Jan Hłapin
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. wen.

i skórne, niem oc płciowa.

Dziś fiQ w o r* o c< zn y  
p r o g r a m u  n o w o ś c i .  N a d z w y 
c z a j n e  A t r a k c j e .  Najwybitniejsze

___________________ siły artystyczne._______

I f c i s  g o s p o d a m i
yofcwaai* Gietdy M 'amawskiej.

Dolary S«jk. Zjain. 2812.50 — 8790.
Pitamlk: to-anfcaakte 290.00 — 229.
Funty fl .gijcMde 11.925 — 11^25.
Ma rlii nteinteicikiie 16.75 —  16.50.
Bcigja 2:20.50 — 221.50.
Praga 47 — 46.
Wiedeń 42 — 41.50.

l mpi’!
C. K. W.

Posied'zer! i© C. K. W. naznaczone na 
dziś n ie  odbędzie się.

Zaw iadom ienia o posiedzeniu C. K. W. 
będą rozesłane na nowo.

Sekretariat Generalny.
Dziś o godz. 5 po poi. w lokalu  „Robot- 

n ik a“ , W arecka 7. odbędzie się posiedze
nie ProzydjLim C. K. W.

Tow tow. członków prezydjum  C. K. 
W. prosim y o przybycie ma posiedzenie.

S ck rc ta rja t G eaeraiay .
Egzekutywa OKR. W órod©, d. 11 b. m. o g. 6 

i' pól w lokalu OKJR̂  Al. Joncteaiimeteile 6. odlbe- 
dz;e  się pcsiedyianiie egzetoutywy OKR.

Okręgu wy Ko-m/tet R-butiiray. W środę d. 11 
b. m. o g. 7 w lokalu OKR.. Al. JwcEdSimskie 6, 
odtbędsdie się posSedzemii© Ofer. Kam. Rob. P. P . S.

Dzielnica Jcr«z"lim«ka. W środę, d. lii b. m.
Cl S. 7 w lokat® dzielnicy Chtodna 41, odbędzie się 
posie:izea».e (Wydziału kutt.-ośw. daicM cy Jercool.

zawodowi:
Konferencja Zarządów Zw. Zaw. W pią

tek, d. 13 jb m. o g. 7 w. w lokalu Zw. Meta
lowców, Leszno 53, odbędzie się konferencja 
zaraą/dów Zw7. Za,w. Wszyscy członkowie 
Zarządów Warsz. Odidlz Zw. Zaiw. wi®ni się 
stawić punktualnie.

Zw. Prac. Miej»Jr*rh w Petscej Warierika 7 m. 4.
Dziś t. j. w środę paiiakluallnie o got®. 6 i pół wiiecs 
w Icikatu Związku (ml. Warecka Nr. 7 m. 4) od
będzie się pcfeiedzeni'e Zw. Rady Naczelnej, Obec
ność wszystkich delegatów jest koniecAia.

Z fabryk wojskowych. Komisja Ml.ędeytzw;ąii!co-
w* fabryk Wojskowych nwoiuje zebrane det«galów 
i mężów zaufania na dziś, o godz. 6 wieczorem.

T e a t r  „ H o w a ś c r  B e r a i  5.
Dziś: „ B i a ł y  M a a u p "

z  p. L u cy n ą  u le ssa l w roli głównej.
Teatr dobrze ogrzany. Pocz. 8 wiecz.
Bilety u Chodowieckiego, Krak.-Przedm 9. do godz.

5 po po ł.~  wieczorem w kasie teatru.

Kronika.
Protest Magistratu. W  związku z rozpo

rządzeniem Kam. Rządu m. Warszawy, w 
apraiwie zwalczania epidemjiij, któr© ukazało 
się ostatnio, a którego puukt 4-ty grozi kara
mi adnidnistracyjnemi sanitemym oigan'om 
komunalnym — Magistra* m. Warszawy wniósł 
do Mi®. Spr. Wewn. proles*, w którymi cytuje 
•ntmośne ustawy, diotycząoe udcjlalu, władz ko- 
rumalinyoh w wadce z eharobanii zakam em i i 

przedstawia faktyczną stronę komtroli sanitar
nej iw Warszawie. Protest stwieirdizai, żs „sani
tarne organy komunalne, jako osoba urawna, 
w żadnym razie odpowiedzialności karno-ad- 
ministracyjnlej ulegać nie mogą". Jednocześni© 
protest podkreśla, że rozparządaeme Korni. Rz. 
wywołuje ‘wrażanie, jakoby' udpwiedzrainiasć 
za zły stan sanitarny Warszawy spadała jedy
nie na organy: komunalne i zazaiaraa. że nie 
odpowiadą to raec-zywislośai.

Opierając się na prawnej i faktycznej 
stronie kwestji, protest Magistratu domaga się 
od Mi®. Spr Wiamn. uchylenia punktu IV  roz- 
porz.adzenia Kom. Rządu.

Z Rady Miejskiej. Posiedamie plenarne Rady 
odhędiie się w dniu 12 stycznia r. b. (czwartek) • 
go ia. 7 wlecz, w sali obrail Rady.

S T A N  P O G O D Y  
(wedhig danych Par.'tw. Instytuu ‘Meteorei.).

Temperatura »s)j«yż&za wywosila wczoraj w 
Warasawie +  25°, najniższa —1.7*; w Zakopameim 
ewegdaj: — 3 i —<12 C; wczoraj nai-tąpiil gwni.lowny 
wzrost temperatur?'.

iPraswiklywar.y przebij; pogody w dniu dai- 
uiciszym: Przeiwiażmie pcchmounto i ciepło, desaca,
wiatry zachcdnie.

Zniżka cea artj-kutów pierwszej potrzeby. Wy-
deia® Zaopatirywpjaia zffliż,7ł zanow® oeuy artykułów 
pierwszej pebrzaby, sprzedawanych hartowa, jak i 
<!«:xiti«zni:e w sklepach mł.ejakirh oraz w punktach' 
apraedaay. Groch poalny za 1 k’g. mk. 130, kasza 
jęrami©n»'a mk. 145, pęczrik mk. 145, manna mk. 
290, mąka pszewna krajowa za .1 kłg. 200 m l., ame
rykańska 150 i 220, żytnia pytlowa mk. 120, mąka 
żyima mk. 90, pazenma rfa»wa mk. 90, płatki ow
sianie mk. 280, z eimniaki mk. 40, bulika tarta dro
bna mk. 150, cyk'orja w'loc'awsika za 1 kłg. mk. 375, 
fasola konserwy w puszkach mk. 50, herbata I gaż, 
mk. ,1500, marmolada mk. 375, mydło łojowe I gait, 
oa 1 klg. mk. 405, mydło akalieimcke w kaw. po 
mk. 65, ryż aa 1 fol*, mik. 255. świece parafinowe 
mik 440. kempozyerfie mk. 470, Lenina krajowa 
mk. 700, śledzie morw7, mk. 15 za setiukę, szkockie 
mk. 30 śledzie ,,FuiIite‘‘ mk. 65 za sasJukę, thiszci

W Y P R Z E D A Ż
nadzwyczajna okazja 

BLUZKI wełniane Mk- 1 .5 0 0
SUKNIE wełniane .  2 .5 0 0
SPÓDNICE angielskie .  5 0 0
ŻAKIETY damskie .  1.500
KOSZULE męskie zefir. ,  1 .8 0 0
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe cieple .  1 .0 0 0

B - c i a  Z A N D E R
/ 88 M A R SZA ŁK O W SK A  88.

gotowe ubrania, futra, palta zim o*e 
oraz dla wojskowych frencz i bieczesy 

poleca
„PO L O H Jr  S-to jirzysKa 4, tul. 133-94,

dtugi dom od Nowego-Światu.

W

Na raty! Bez zaliczki!
Okrycia dam skie, kostjumy i palta pluszowe. 

N o w o lip ie  30, m . S.

Irysy (I (ietg$ZM MMt. I
nne, przyootowbne na I w a a a w a a s a a w s H n lprzedwojenne, przygotowane na 

śm ietanie I cukrze a la Einem 
poleca A n to n i S z y L e r  L u k a 
s i e w i c z  i S -k a , Warszawa, No

wowiejska U , teł. 18?-4i). 
Kooperatywom duży rabat.

Choroby skór-

ryczne. Z ło ta  5 0 . Teł. 121-30. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—7 po pot,

są szwaczki do bluzek, sukien 
i sukieneczek.

M iła  32 , m . 3.

i £ S Z  Ł  IfE S iO f S S
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o lsk a  3 4  — 5, li-gie piętro. 
P r ę d k o  i p ię k n ie  p is a ć

nzucza kaiigrai B. berman
w ciągu 15 lekcji. E le k to r a ln a  

14, m . 5 6 .

i )  I f g a r G u  ków. budzików na
wet najwięcej uszkodzonych re
peracja tanio, dobrze. Gwaran
cja 3 letnia. Zegarmistrz Gutma- 
cher. Smocza 21, róg Dzielnej.

Rlhla rozm aite solidnej ro- 
ull>u boty. Wielki wybói. 

Ceny 50 proc. zniżone. Uwaga! 
NajtanlejI Szpitalna 4.

catt
francuski.

wymienić francuski za poi-

Oferty: Robotnik „F”.

iiramrfłłiły Instrumenty muzy- 
-JłuluL lou f czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenacli najniż- 
szycn Feigenbaum , Bielańska 1.

nb Portret z fotografjl,
118. olejne, kredkowe. Wy

konywa Płatek, Sienna 18.

'Itftlllllł szafę dębową, łóżko
'MU b u łę , z materacem , sprze
dam tanio. Śliska 34—7.

[ E l i !  Z M O R Ę .
nChBTVUIUI sklepom poleca 

i rŁilHI i «Uin, najtaniej „Spółka 
Swoiska* Zórawia 40. Telefon

.'251-06.
,sa^_ gac ru.i.'TjJ wennane *1 do 

IflilJlil! n o s a  poleca 
„Spółka Swojska” Zórawia 40.

— =  IDBHBCH! rękawiczki 
poleca „Spółka Swojska* Zóra
wia 40.

i — — mmmm— i — — m
papier, ołówki, 
stalówki, atra

ment, piśm ienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

- =  m c i  s z a o s i  m u s
guziki, galanterja, szczotki, grze
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

długoletni „Henryk", 
Leszno 38, m. 6, przyj

muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz I Są
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano 1 od 3 do 10 wiecz.

nie kupuj nigdzie do- 
'H póki nie obejrzysz; Wil

cza 27, m. 2.
illlltłl 29rane połam ane kupuję 
' 111J iub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum. Bielańska 1. _______
?a nrifiłiu zegarów ściennych.
i,C jyl3u!l stołowych, salono
wych, budzików —wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa
racja solidna, punktualna, tania, 
gwarancja roczna. . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat łO. Telefon 140-58.
jflilhinnn d o w ó d  Złożenia na 
l y J U i U U U  500,000 wydany przez 
Komisję Gospodarczą Intenden- 
tury O. G. W arszaw a i kwit na 
25.UOO, wydany przez W. O. Z. M. 
Cytadela na imię H- ^a lła rh .

■su sztuczne kupuję, stare po- 
ą J J  ł a m a n e ,  płacę ceny naj

wyższe od 100 do 500 marek. 
Leszno siedem m- 10B.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan Odbito w druk. „Robotnika“. Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S-
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„Oampmi*:d iLa>rd‘‘ mik. 700, usipaUlki mk. 10 aa pu- 
dtelkio, cukier baty kryształ za 1 klg. snk. 680, żół
ty mik. 500, sól biała mk. 89, przemysłowa mk. 54, 
sól pwsn-au&ka w brytach imk. 70 i  54 (hurt), cMeb 
iytna 70%-owy ,mik. 105.

Ceny hurtowe są, oczywiście jeszcze niższe. 
Przy srabymi cukru ponad 10 worków, hrartowuriisy 
otrzymują dodatkowo 1 % pnotwiiaji i cukier wraz t  
workiem i  z dostawą oćrayimuiją po mk. 64.3&0 mk. 
m  vnoreik, oo Sianowi mk. 643.50 m  1 5%. pnty ce- 
sśle dietaiicanej uilk. 680.

Węgiel. Miełsśrie skfedy opA w e Tcapoczęły 
reaJffiscję kuponu Nr. 6 i 7 kart ©patowych, na któ
re wydają po 50 klg. węgla girutbego tab kos ki sa 
mk 838.

(Realizacja poprzednich louponów odbywa *ję w 
dalsnym ciągu aż do odwołania.

Filtrowanie kosmetyków. Na ry.tou warsaaiw1-
akim pokazało się wiele spirytusu metylowego, 
BpTowadzcmipgo do Kas jatkąń uboczną drogą* z Rasp. 
Sjparyftus ten jest, jatk wiadomo, .bardzo szkodliwy 
dis adntrwia. wobec caego ui« walno go używać do 
produktów, używanych w tej esy innej formie 
przez fudnnść. O ód ze> względu na jfisnzną różnicę 
cen między spirytusem metylowym a zwykłym, 
nsektóre nżesaimicnma fabryki laibciiaitoryj«e w W*r- 
marwi* używają spirytusu metylowego do wyrobu 
Wód kołoóskdi, mydeł glicerynowych przezroczy
stych i t. p., co jeiat surowo wrtbrjeBioine. Urząd zdro
wa* winirti zw róci na wyroby te. swoją uwagę, a 
także akcyza, skarb państwa bowi«m ponosi w ten 
sposób koHosatoe Straty, gdyż za* epirytius akcyza po
biera specjalną opłatę, ce nie może byó atospwtam* 
w wypadku powyższym.

K«nknrt a* autobiografię robotnika. Instytut 
•ocjołogicany w Fo®nguaiu, pragnąc zbadać społecz
ne warunki pracy w Polsce, ogłaaza kotnfouits na naj
lepszą autob-ografję pracorwmitka. Pierwsza nagroda 
wynosi 100.000 marek, druga 50.000 morek. W kon
kursie mogą brać udział wszyscy, którzy zarabiają 
na żyieie pracą fizycztną. Życiorys musi roiwierać eo
na jawniej 600 stron pisanych wrlKtoofeti dużej ćwiart
ki papierni. Osoby, nie umiejące pikać, mogą swą 
pracę dyktować osobom trzecim. Rękopisy należy 
nadsyłać przed il października r. Ib. pod adresem: 
-Profesor FUcirj&o żnałiiecfci, Poznań, Uniwersytet. 
Konkurs będzńo ros'rsjrgni^'y i  nagrody wypłacone 
praed 1 stycznia 1923 roku.

Porsoiwu* na broń. iKomisanjat Rządu n» m 
at. Waraaawę podaj* do wiadoanoecii, ż* osoby, sta
rające się o uzyskanie pozwotonla na broń palną 
wimny składać odpowiednie podania w swoich ko- 
anossujatacib. P. P., osoby zaś starając® się o wzno
wieni* posiadanych ptWwóleń ma 1922 r. wiony skła
dać podamię, opastrzctnie stemplcini wprost dio dzien
nika głównego Koaniisarjaitu Rządu. Tą drugą dro
gą kierować winni swą podania urzędnicy instytucji 
peńslwwwych i  sstmorzadowcicih, którym- broń jest 
potrzebna z  tytułu wykonywanych przez nich obo
wiązków służbowych.

Oplata za broń narazi* pozwdtraję ta sama., to 
jest: za rewolwer tub pistotet ad ksżidej sztoki broni. 
500 mik.; za dubeltówkę tab entacer 2000 mk.; za 
prawo połowami® (karta tawteoka) 2.400 mk.

Warszawskie T-wo Łyżwiarskie zaWiadH/mia, ł» 
ntadlose * do sllcuitiku 18 go grudnia r. ub. z pwwtodu 
fi/epiogcdy zawody łyżwkraiki® odibędą się w dniu 
15 b. m. o godz. Ili i  pół ramo.

Rozesłane na- 18 grudnia zaproszetai’* duża w 
dalszym ciągu jdbo karty wstępu na odbyć aię ma
jące zawody.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Baranim Moljera w Uniwersytecie. .Młodzież U- 

niwersytetu Wiarszaw-lk'ego urządza pod1 protekto
ratem Sen® u Akademickiego -uircraysty obchód 
300 ej roczl Łcy uredzin Mo-łjera. Na program zllóżą 
się: przemówienie prof. Maurycego .Manna, zwięzłe 
odczyty o twórczości Mul jena. dekteimacje wybranyrh 
scen z  jego kc-meclji oraz muzyka- francuska z epoki 
Ludw.Jca XIV.

Uroczystość odbędzie się W niedzielę <f. 15 b. 
m. o g. 5 pp. w Auiłi Uniwersytetu. Goście' otrzy
mają zaproszenia imienne.
WYPADKI.

Mąż w opałach. Pray ul. Zielnej tar. 21 mieszka 
kasjer, 31-letni liawid Bactawer wraz z teściową 
Bwoją, 50-lei!mą Esterą Fenigsteia. żoną i dzećmi. 
Od dłużnego czasu między Hantowenem. a żoną je
go trwają n.eporozuinicnia, które wczoróg ziakończy- 
ły 6ię krwawo. Gly HaUtotwer wsziedl do daw.iej 
zajmciwenego pokoju, gdzie 'były j?Ro dzieci, rzucili 
aię ma niego sizmtag.er jpg's, 27-1® -ni NrCtał Femig- 
stean. prokureni firmy ,JakuiborwicB‘'. W io m .  żo
na Zo-fja i siublckator A bram Orncygier. którzy za
częli go bić tępetm narzędzl-emi. przsrzem teściowa 
jeszcze dna-pala go po twarz". Nr.padimi.ęity, fero* liąc 
się, -również nie żaował r:aów. :Na krayk nąpadnię- 
tego rorcibiegiL sąsiedni, którzy wyirwrIŁ go z  rąk 
m.juszox.ydi crorków roda'ny. Wszystkich uczest
ników bójk; policja odprowadziła do komisarjato, 
gdaie Iek?.irz Potgrilawlja slwieirriaiJ u  Hantow-era 
wstrząs mózgu i pot -uczen ie głowy, u Fe . gstema— 
rany cięto* za-rpr.ne na iwarzy -i czole, zaś u  teścio
wej — oacfccyzlenie palca lew®j ręki.

Ujęć * ilodiiejów międzynarodowych. Wobec
zwrększo-jącej «dę z każdym dniami liczby kradzieży 
fcieworkowydh w b-ukach, tromwajach, t-ea-troch, 
ma dworcach ko-lejowych i .1 p., pśFcja śJedtaa wry- 
-•.eżyla wsry-s'fci© s-ly-'ii środki, celem ujęcia ty.h 
z odaiicjów". Wtewraj diapiero t'fc uirzędu śl-ed-
«oego wpadł na ich ślad. -K-ierawmlk brygady lotnej 
urzędu swtkaego. majac dokt’dwy rysop;e dwóch 
iłojziejó"’. ąid«I «-ę db ru lc e rą  Dmmzrjego S -bila 
(róg AVitocj _'i -M-Tszalkojwslkiei), gdzie po goda'n- 
nej' obsctrw-'.fji are-at-c-wano dwóch gości i ipraewie- 
Biono do uraęd-u śte-'icap-S(}. S i to: Józrt Scttroy, 
hit 48, żonaty. (8^1 etokr-yska Nr. 50) i Ig :cy Je
żewski. proeawa kiemi K:erVs^ l«it 58. żonaty (Ry- 
baki 'Nr. 18). Obajj elegancko i szykowni© ubrani 
pcdaaali się *» age-łów handtewych. tw-ierdzao, że 
są niewinni i ie  padli o farą  pc/myłki. Lecą wkrót
ce wszystko ®ę wyj?śn.lih>. z  d-dk-iwnian-tów, pozo- 
8'awitf -ych je-zcae przez poBcją krym-tarln-ą nie- 
m:«cką ckafflało s !©. ^P-ruv -jest międzynarodo
wym zVtd'zii©j©m kieszonkowym i wyrckami ą ow 
byt karćmy w Bu 1|'"P©secł© — na 2 feta ciężkiego 
Więżenia, w Pcryżu — 113 '1® miesięcy i wreszcie 
W W iedm-Łu na 2 .m-tesiare,

©migi, rówinf.oż m-rędzynf-Todony Podziej, b. 
w’aicicial dom-u schcdzek w Kc.rau, przed 6 tygo
dniami przyjechał z Rosji. Grasował ou przeważnie
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w miejsc owe ś ciach kąpielowych, 'Piafgnrsku i Ki- 
stowod&łru, odwiedzanym przez mdljo.iorów rosyj
skich (ócaywii&cite praed wcjną). i ty ł  ł. zw. szc.zu- 
i«?m hotel, w,ym, mając do pomocy imanego z’odzi©- 
ja Wyibrańskiego („Noska1). Sporny i Jeżewski *w|a- 
dcjją język -unii nieameilkŁUi. fcwnbusfc’in. angieftflrim 
i rosyjskim, ubrani zawiane według ostatniej osady, 
i  meją wygląd' ladei afateczi :ych i go inych zaufania. 
W.-trs.ko to p rzyczyn'sto się, że wepcmvniani alo- 
dz.ejs mogli grasować wśród z możny,h sfer 03- 
azego. miasta, nie ściągając ma siebie żadnego po
dejrzenia.

Zbiorowe zn'ewolenie. Przed k :fku dnfctrti. w
czasie niecbscmości starseych, w domiu gospodarza 
Wiic-ffia. wis wsi Mląda. gm. Wiązowna, pow. W«r- 
szawak'ego zabawiało się kilka młodych dttewcząt, 
na które napadło 6 gospodarskich syr.ów z tejże 
wsi, i  zamkną wis-w wszystkie dziewczęta w jednej 
izbie, a w drugiej otrzymawszy .15-lietnią M:gj*n- 
Oę Z. z Otwodk®, zniewolili ją. Zniewoleni® dopu
ścili się Antoni i  Slófcń bracia Sierpińscy, raraz Ste- 
fiiti KaiowskL. pctaosłalL, nie zdążywszy dokonać n'e- 
miego czynu, zbiegli. Miejscowy posteru* .©lc policji, 
odOTUfcawiazw wszystkich, odds.1 do dyspozycji sę
dziego śledczego 24 okręgu. Osadzono ich m wię
zi, emiu.

Morderstwo. W dniu 7 b. m. mieszkaniec iwsń 
Wólfca-Miądzka, gm. WiąBowma, pow. wErszswekię- 
go, Marcin K».pka. wysnedtf z domu i m:e  wióeil.
Po dwudniowej a-eobeoności, żo a .Kopki zawiado
miła o tejeumiezctm zniknięć'u męża policję, które, 
wsacząwszy irrauuikiwenia. znalazła Kopkę zamordo
wanego w kanale w gfimamtach wr oddnSefifcu pół
tora kilometre od. wsi z 5 ma runami zadainemi sie. 
kierą w głc.wę i  jedną trlcaż ramą na lewej ręce. 
Policja jest na tropi® morderców.

Orgje bnadrck e. Na dom Błażeja Szymańskie
go, we wsi' Dmcchowek. gra. Chodaków, pow. gocha* 
czewefeiego, napadł© 3-ch uzbrojoi yeh w rewolwe
ry bandytów; zrabowawszy 60.000 .marek oraz gar
derobę na sarnę rrze-zlo 100 tysięcy .morek.

Na dom Józefa Kasprowicza w osadzie Dąbro
wice pow-. kułncwttldego napad'.© 5 ciu uzbrojonych 
i  zam.:skowanych bandytów, zrabowawszy 1.10 ty
sięcy marek.

W obu wypadkach bandyci, celem unL'emoffli- 
wćeni® wiszczęciia alarmu i pośegu, związali do
mowników- i pod presją w-epch! ęli ich dv p.wnicy. 
zamykając piwnice na k'ódiki. (Następnego dnia do
piero, są sied zi , skemskrtew-aw szy żapetaą czszę w 
zagrodach wyżej wymienionych. zrjpze'i do zagród 
i  wvotaai powiąż mych z piwnic i więzów;

Zaznaczyć wypada, ż© ludność w niektórych 
miejscowościach, schwylawTazy bandytów, sądzi ich 
na miejscu przy pomocy lynchu jsfe to m,ało 
miejsce wr tych diniach, w© wsi Kurw* gm. Szcza
win pow. gostyńskiego, g  'zrie dhtlrpi zorganizowa
wszy na poczekaniu samoobronę, irpzbroil, 2-ch baą- 
dytów i pomordowali ich na śmiiienć.

żonobójca. Józef Kubicki, w© wsi Statkowie©, 
pow. rawskiego, podejrzewając żel ę  swoją Jułjrn- 
nę o w.arolomsitrwio, schwycił ją aa gardło i zadusił. 
Żonobójcę. are f̂fitow aino.

Z sądów.
Sprawa rod. odpowiedzialnego ,,Robotnika".

W czoraj w  sądzi© okręgow ym  m iała 'być 
rozpatrywania sp raw a  Iow. Ol-achnow-icza. b. 
redak to ra  ‘odpowiedzialnego ,4lobatni.ka“, o- 
skanżonegio z a r t  502 o obrazę urzędnika pań
stwowego za um:eszcze.me motaitki p. t. „Dr. 
Lazarmvi'cz w  ro li rosyjskiego ^okołotorzna- 
wo“. S praw a została odroczona z powodu nie
staw ienia się św iadków

Odroczenie sprawy tow. Piotrowskiego.
Wczoraj m iała się odlbyć w Sądzie Apela

cyjnym spraw a tow. Konstantego Piotrowskie
go, oskarżonego ze 108 § kodeksu kan iego  i u- 
niewinnionego przez suw alski sąd okręgowy w  
A ugustow e.

Poniew aż inne spraw y były na wokandzie, 
oprawa tow. Piotrowskiego została odroczona, 
jako wymagająca dłuższego czasu na rozpa
trzenie, Term in spraw y n ie  został jeszcze wy
znaczony.

Olbrzymi* defraudacja.
IW sądzi© Wojskowym rozpoczęła sie wczoraj 

rozprawa główna przeciw podchorążemu Alfredowi
hr. Lubieńskiemu vel Ja/owi Za.wdawakiemu a 
komisji lifcwidtairyjoej I. Armji, cukarżonemu o kro
ciowe defraudacje. Rozpraorom j  rzewodniczy szef 
Mdiu pik. dr. Daniec, prokuraturę zas ępąje mrr. 
K. b. Jaocdewsk/.; jako cbrońća występuj© adw. dr. 
Hof nrok i • Ostro w ski. Akt oskarżenia obej muję zarzu
ty następujące:

1) ie  Z. w" leci© roku il920, jalco oficer kasowy 
koimisji gospodarczej; I. Armji dopuścił się sy=fe- 
matyraoego ticżtrwcnjienia powierzonych mu służbo- 
wo pieniędzy skarbowych w cgó5ł.ej sum.io'ponad 
300 tysięcy marek pb&kich. przez co pcpeńil Zbro
dnię przyvvlrs Tzenia z art.674 p. k k. i art. 1 
ustawy sierpniowej.

2) że w eteilu utaycia powyższych defraudacji
fadszciwał księgi;

3) że w- dnOu 24 października 1920 r. eprzetóe- 
wiOTZyl i później zwrócił 155 ttrsrecv mk. pieniędzy 
skarbowych w asjrg atiaeh poż-edki państwowej

4) ie  w dni u 30 października 1920 r. przywła
szczył sobie powierzone mu pieniądze skarbowe w 
swmio 250 łyśięKiy mk. p.. które po wykrvc u  nadu
życi® zwrócił, czem dopuścił sriię równl.eż’zbrcditii * 
aćt. 574 p. k. k. i art. I. ustawy si.erpoifowej, kara
nej śmiercią;

5) że w dniu 27 grudnia 1920 r. poślubił bez 
pozjwc-k' ia władzy wojskowej Helen© Koszew ską 
wel Kosawiaką, pod fatszywem. nazwijkiem i imie- 
aieni Alfreda ter. Łu.bhmskiego. przez co dopuścił 
«:ę występku z art. 445 p. k. k.

Akt osfesTżenaia w uzisadnieaiiu swojem 'przy
tacza następująwe fakty:

Defraudccje rozpoczął Z. d. 24 października 
1920 r. Otrzymał on tego dnk 1C5  tys. marek w «- 
sjgoalach pptżyi-zlci państw owej do g ównej .kasy 
woj kowoj, Z. zasiawU pożyczkę, a pieniądz© 
częściowo przegra! i, przepili częściowo rozpoiy- 
czył. Za tą defraudacją posiliy il u©.

Os&flirżamy przyznał się w- tokii śledzf.wa do za
rzucanych mu czybów z wyjątkiem książkowych 
malworsacji. a na pytani© sędziego, co go do tego 
skłoniło, oamajmil, że się zupełnie nad tcai nie za- 
stanawdai; vo czyni; gdyż cd p'erwszej liba
cji aupefei© sUncił pfnówtauie n d* eabą. gdy. 
by d e  byt oficerom pr© .iędzy roapożyczyi. to by'by 
jcJc się sam do żcuy wyrazi,1, „rosiał je na ulicy. 
Na tafcie dictum są«l zarządził z urzędu b.’dan e gta- 
iłił umysłowego oskarżonego, które jednak dopro- 
wadsiiio do cxzecserre. że .podsądny chory umysło
wo nie jest. że zatediwł© przyznać mu uiożna pewien 
brak nerwowego zrów i owciżeiniai, Wóry n lh id a  *w 
rachubę, jako okoliczność hgedznea.

Po odczyfaniiu aktu cskrirtżenia, zab'era glos o- 
brońc-a wr sprawie osobistej orosząc o 3t wierdzeaie.
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litńa obrońców wojskowych jest jedna na cale 
Pffisawo i  i e  sprawuje tę ftmfccęę bea aaszcaytu aa- 
■“ teni.a do patent rv warszawskiej.

Praewoćaćcaący płk. dr, iDanleo a^wtadteza: Dla 
Mtiu jest • '•r a d a ;  en*, he obrańoa jest aa tiście o- 
"Tońcówi wttj.iloawyeh.

Oskarżony Zawidwsfcj przy maje e:e do winiy, 
B wyjątikiem spfl-zwLewiarBeinja sumy 336 tysięcy 
marek, pochodzącej z czasów uipfziednkh, czemu 
kstogoirj'canue przeczy. Na zapytane® przewodniczą
cego, czy zdawa! sobie sprawię zie swoich czynów i  
<%®z«gc> ‘»k postąpił, zeznaje, ie  dróatał pod wpły
wem atkohoh*. nie zdając sobie auipe.1 ie  sprawy a 
konsekwencji, a zresztą liczył na to, że żana pokry
je każdy niedobór, co gię też stało. Często miewa 
onpady megalomanii, stąd też pochodzi, że przyjął 
■towiśko hr. Lubieńskiego. a raz Skoczył a ptenw- 
■Beijo piętna. dła/teg®, iż  mu. się wydawało, że jest 
tak wielkim parniami, że po schodach. chodzić ni® 
powinien.

Przeshnohami następnie św M tcow ie. stryj ®- 
Bk&rżooego, J*kół> Zawidowiski. por. W ęglowski, b. 
por. Wieczorek, oraz wuj Borek, stwierozają. he o- 
skarżony był waottowym uczniem', i bardzo koleied- 
«kim tcwBmtjwzcm o t z  że często spo;trzegail!i u n ie
go objawy nuienarmateości. iPo w-jpidu 'kitltku k ie
liszków wóditó. stawał się  powolnem narzędziem w 
ręku każdego obcego i temu przypisać należy jego 
takkamyśłn® postępki. W tenn miiejacu obrońca aa- 
waa wmioeek o przyzwanie do rozprawy dwóch le
karzy psychiatrów. Sąd odłożył decyzję do dnia na
stępnego. .

Ostatai fwtadWc, b. kpi. ftoUJweim sezn-aje, że  
m ówił z  por. Urbanem z  komisji likwidacyjnej, 
który poSwAeaidfcit, że braków kasowe ®h niema, a 
"Wobec pokrycia obu defraudacji! z  końca paźdzter- 
ailn. akadb państwa szkody n ie pomosi,

Ńa. tam  przerwano cibrady do dedsiaj.

Teatr i Muzyka.
KOMEDJA RYBAŁTOWSKA 

o  teatrze iin. Wojciecha Bogusławskiego.
(„S*wizdrzaly“. Komedja w 3-dh akUch Wi
tolda Bunikieiwicza. Ilustracja muzyczna H. A- 
d&musa. Dekoracje J. Wodyńsik' ego. Opraco

wani® reżyserskie W. Rysztoowskiego).
Wędrowna brać artystyczna, „lud wesół- 

Łów" — rjibalty, żonglerzy, poeci-waganty ■— 
ci, fctóryoh stateczwość mieszczan oobraciła 
mianem dwadoem: „sowizdrzety" — przepi
jają w karczmie pod Krakowem w towarzy
stwie gam ratek grosz ostatni, w nadziei, że 
los jakieś taim zarobek łatwy nastręczy. Frae- 
eh wikłają się eowizdlrzały zwyicięabwy swemól 
nad onotą a  ewiast grodzkich. Nie ma 
szczęścia w amonach Niemrawie® (uiiepo- 
równeny p. H. Małkowski). Kipią z nie
go towarzysze — boć żadna białogłowa 
przed Szturmem sowizdrzalskim ostać się nie 
może. Jest atoli na Opolu młoda 'księżna1 pani, 
cc, mimo ślubów, łoża z małżonkiem n e  dzie
li, a ma wszystkie zabiegi kunsztu miłosnego— 
uwagi zwracać nie raczy. Przekonał się o tern 
'Niemrawiec. Nie wierzy przeć eż ternu wodaa- 
rej sowizdrzałów, niezrównany w autorach 
szermierz Janik® (ip. J. Staszewski). Nim kwar
ta! upłynie ,podejmuje się uwieść piękną 
księżnę Staje w ęc zakład między Janikiem a 
Niemrawcem ku wielkiej sowizdrzałów ucie
sze.

Los sprzyja łobuzom, Wędko winy Ueikaira- 
•zarlatoni — doktór Fabrycius — w drodze na 
dwór opolski, dokąd go powołano, by księżnę 
panią „Uleczył" — wstępuje, wraz z famuluseim 
(p. iMaichalski) do karczmy. Wnet, jak -te kaw
ki, obsiadają go sowizdlrzały, nagabują®, by 
spraw ł hn ucztę. Kutwa Fabrycius (ip. Kmaip- 
czyński) próbuje ich zbyć wykrętami. i grozi 
*łn pomstą księcia. Lecz sowizdrzały, dowcip
nie przygadując, pozbawiają go odzieży i mie
nia i wyprowadzają, by obwiesić „na suchej 
gałęzi". Janko wdziewa strój doktora i w to
warzystwie Niemrawca z kolegami wyirusza na 
dwór opolski.

. Akt drugi — na dworze opolskim. Naj- 
Perw długo, bardzo długo trajkocą panny z 

f̂ucYTO eni, rozkochacie w nowoprzybyłym 
'łdokto^e** piotem wije się w  misternych za

pasach długi, jak sołiter, a idealnie wprost 
ro2u,miały djailog bardzo żałosny pamiiądtzy 

^jną (,p. Chądzyńska)1, 'Piastuniką (ip. Cza- 
Pl ńska) a iksiężną (b. miła p. Kościeszanik®).
"u niespodzianie wpada balet —  z kuch- 

arni i paninaimi z fraucymeru, oo tańczą coś 
* Polska po tureeku — i zjawiła się doskonale 
,®piąey szczęką „Turoń'*, na sznurku prowa- 
7̂ °by. Wireszcie przed jasne oczy pary bs;ą- 
7jceł staje „do'któr“ Janiloo z sowiadraaly. We- 

^asad kunsztu, przystępuje d*o „leczenia- ,
® *zeregu zabawnych •nranipulacjii szarlatań- 

v c“ księżna pani mdleje. „Doktór" żąda, 
wu natychmiast sailę opuścił'', co się

^ je . Sprytny sowizdrzał zrzuca szały do- 
"ra') zryw® okulary — i zbudziwszy pocałun

kiem księżne z omdlenia, wnet puszcza w ruch 
‘rajikotkę stów arcyczulyclh. 'Lecz przybyli w 
porę — 'którym o zakład chodzi —
wyzwalają z »def uwodziciela księżnę, ona 
zaś afekt mito^ay na prawego małżonka ikieru- 
I®-

a 5̂r1_f .łł**ciim — nudzą się już «awi'2- 
orżały, ‘vVdziecz-ny książę ..doktora" Janka 
kanclerzem czyni i hojnie obdarza. Nie w 
Smak jednak sowizdrzałoini życie stateczne, 
yusza m tu w tłustość obrasta, więc myślą, 
jafoby znów na wagary- wyruszyć. Janik® atoli 
opiera się temu zakochał sie ibowiem w 
księżnej. Drwią sobie wolu® sowtzdraaly z a- 
!oktu wodzireja: toć zdradza odwieczne trady- 
5|ę wesołków- 'Dochodzi do zwady poważnej.

nadanej mu władzy każe Janko ziwiazaić 
towarzyszy i na szafot prowadzć. Wtem zia- 

się „nieboszczyk" — obwieszony diaktór 
Fabrycius. .JBucha gałąź" pękła — j ocal’'?® 

życie. Błaga księcia o wymiar sprawiedlii- 
'fośc niecnotach. Janko wykręca, sie ofia- 
*̂ WB'n:em Fabrvciueowi darów i zwrotem u- 

Towarzyscy jego czeka ścięcie. Lecą
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nadchodzi siwy pusitelnik. Prosi, by mógł wy
spowiadać skazańców- A gdy sam na sani i 
sowizdrzałami zostaje — poznajemy w pustel
niku jednego z braci sowizdrzałskiej- To poe- 
ta wędrowny, Belko (pełen werwy p. K. Ta 
tarkiewicz). Zwymyślawszy wszy = '.kich, każe 
Jankowi zwolnić towarzyszy i pogodzić się z 
mmi natychmiast. Uradowane sowizdrzały. 
wycałowawszy się  serdecznie, chwytają, co 
w pada e pod rękę i ruszają w dalsze podr ó
że wesołe

Na ogół Ifeomedja W. Bruiikiewicza — z wy- 
jątlkiem mdło-melodraimatycznego aktu drugie
go — zbudowana jest dobrze. Intryga trochę 
naiwna, zadzierzgnięta zgrabnie i rozwija się 
w żywej akcji, którą jednak hamują dialogi — 
m'ejscaimi zupełnie chybione. "Wiersz, co zdra
dza nieraz pretensje do jurności rubasznej Re
ja —  niezdecydowany, retoryczny, wymęcz*r- 
ny, nużący aktorów i widzów. Dowcipu w roz
mowach mało — choć się na  nie autor bardzo 
sili. Brak jaskrawych postaci, mimo że ubrany 
przez autora tem at jest już sam przez się wy
soce teatralny.

Istnienie rybaltów, żonglerów, goliar- 
dów i skoczków — z taką plastyczną poezją 
oddane w genjalnej powieści W. Berenta „Ży
we kamienie1' — miało w średniowieczu do
niosłe znaczenie. "Wszak to owe lekkoduchy- 
sowizdrzały u  osły do mroczny oh zamków i 
grodów, zatrutych „acedją" kato! ckiej nauki o 
grzechu, śmiech beztroski i jurność żyda. 
Wszak to goliardy i żonglerzy — własny ból 
nędzy tulaczej pokonawszy, buntowniczy dech 
wolności nieśli ludziom, ciężarem feudalnego 
ustroju przyitiłoczoinym. Bo nie było znów śred
niowiecze tak ib oamboni erkowo-mi }e, jak na 
dworze opolskim w komedji Bunikiewicza- 
Tężyznę n ezwykłą tego „ludu wesołków" od
dał Berent w scenach w karczmie, gdzie go- 
1‘ard. żonglerzy-, niedźwiednik i skoczka, a 
później lekarz wędrcwmy występują. Scem  
widocznie. musiała wywrzeć wpływ i na p. 
Buntkiew cza —  pierwszy ‘bowiem akt S o 
wizdrzałów" mocno ją przypomina. Niema jed
nak w komedji Bunikiewicza lak barwnych .po
staci, jak w utworze Berenta. Lecz czemużby 
nie wyzyskać teatralnie tej sceny z powieści? 
Dlaczego wśród osób „niemych" nie umieścić 
takiego naprz. niedźwiednika, oraz kilka sko
czek wędrownych? Ożywiłaby to znacznie wi
dowisko — a postacie te  przydałyby się w ak
cie drugim, na „zabawię sowizdrzałów", którą 
możnaby traktować więcej stylowo, a nie we
dług szablonu cyrkowe j pant orniny.

Akt pierwszy —  najlepiej zbudowany —• 
był też bardzo starannie i pomysłowo wyreży
serowany (doskonała jest defilada wokół sto
łu). Dobre bardzo jest zakończenie aktu trze
ciego. Przykre wrażenie natom ast robią Po
st jurny pary książęcej1, żywcem z bombonie
rek Wedla lub Fruzińskiego skopjowane. De
koracje, naogół, doihre — zwłaszcza w akcie o- 
statnim. Ilustracja muzyczna za mało soczysta.

Aktorzy, jako zespół, grali doskonale i ra
towali sztukę, jak mogli. Zwłaszcza gronko so
wizdrzałów — Staszko (p. Dobrowolski), Ga
wła? (p. Daszewsk ), Bolko (p. K. Tatarkie
wicz) z Niemrawcem' (p. Małkowskim) na cze
le —  grali wprost koncertowo. Dtoibrzy byii 
dostojnicy (pp M. Ta tarki ewcz, J . Zejdo w siki, 
St. Janowski, Z. Stróżewski). Na w yróżnien ie 
zasługuje, jako doskonały aktor mimiczny, p. 
T Żeromski (pierwszy z czeladzi sowizdrzal
skiej).

Całość wypadła trochę b lado  —  oczywi
ście, nie z winy artystów.

Autora wywoływano po akde drugim.
Witold Wandurski.

Teatr Wielki. DziS ..Hrabina". Jiutro balot .Pan 
Twardowski",

Teatr Rozmaitości. D»:lś po ras 20-‘y „W ema 
Seochafoka". W końcu p-rmztego tygodnia wdhwizi 
na repeitaw droma* w 3 aktach 5t. Wysp ańskto- go p. t. „(Bctestl-iw Smiailv".

Teotr Polski. Dziś „Kobieta, tttóna zebila".
Tea<r Reduta. Dziś nieczynny z powodiu wido

wiska drtbroceymmego. Jutro „Ewa" J Sr-ninw-iŁO- 
(to- W piątek o trodz. 4 pip. premjera S-akioweij baj
ki Benedykta HeTtzla „Czirpurek" czyi. „Renesajna 
ppdwdrba

Teatr Maly. Daig „Cznsfy interes".
Teatr im. BogufJawslrego. Dziś i w piątoh 

„Szopka po-lska" Or-Ota. Jutro i w sobatę wieczo
rem „Dziady ‘.

Teatr Nowości. Dziś i  jutro JBhały mazur".
Teatr Nowy. Dziś i  jutro ..Dziewczę g Ho

landii".
Teatr "Wodewil. Dziś „Hrabina z Taibarin".
Teatr Dramatyczny. Dziś i  dni naislepn-nch 

„Konstytucja".
Teatr Powszechny. Dziś ,X)j. mężczyźni, męż

czyźni",

POKWITOWANIA.
Na Centralny Fundusz Wyborczy.

K. R. rak. 500.
■R, Wtazło — Rawa Mazowiecka mk. 500.
Sekcja P. P. S. w iKeipeuh.adae mik. 5000.

Do dyspozycji Naczelnika Państwa.
Jako wyrazi najlepszych życzeń składa K. R. 

mk. 1000.
Na B’bljotekę Publiczną.

■K. R. mk. 500.
Na inwalidów wojennych

K. R, mik. 500.
Na oświatę ludową.

Składa mk. 200 konduktor .tramwajów miej
skich, utrzymań© od p. "Wterzibieikiej za znaleztouie
toki, na łń ji Nr. 22.

Na JRnbotnirzy Wydział Wychowania Dziecka
iK. R. rak. 500.
Od pracowników Adramtotnacji i Redakhji „Ro

botnika * pói proc. cd zarobku mik. 83Ś5.
Filipaki unit. 100.


